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Asymilacja i sjonizm.
VI.

Lecz żydom wszystkiego za mało. Finansiści 
mają swoje ambicje. Oni żądają, żeby nasze księ­
żniczki i hrabianki wychodziły z wielką radością 
za ich synalków, żeby nasza arystokracja otwo 
rzyła przed nimi na rozcież swoje domy, swoje 
saloiiy; oni dziwią się, żs opinja pnbliezna nie 
uwielbia od rana do wieczora ich „zasiąg oby­
watelskich*, Ze nie bije im kornych pokłonów. 
Zapominają, że każde społeczeństwo składa się 
z kół i kółek, spojonych temi samemi tradycja- 
ml, poglądami, nawyknieniami, że każdy czło­
wiek porusza się najchętniej, najswobodniej w 
awojem kółka, onrjając inne. Kopiec i przemy­
słowiec chrześcijanin nie eiśnie się do arysto­
kracji, choćby dlatego, że mu w swojem kółku 
przyjemniej, że czuje się u siebie. — Dlaczegóż 
miałby kopiec i przemysłowiec żydowski być 
więcej uprzywilejowanym od chrześcijanina? — 
Czy dla tego, że dorabiając się majątku, nie 
przebierał w środkach, albo dlatego, że jest pró- 
żniejszym, więcej aroganckim?

Niech się żydzi oświeceni nie skarżą na na­
szą wyłączność. My to raezej skarżyć się powin­
niśmy na ich nciążliwe natręctwo.

A  oświecać? Kogóż my to mamy oświecać? 
Czy tych kilkanaście tysięcy źydow, którzy, czer­
piąc nankę ze szkół ehrzeseflafiskieh, oświecają 
się sami, czy owe miljony prawowiernych talmu- 
dystów, stojących po za nawiasem cywilizacji 
enrcpejskiej ? Pierwsi nie potrzebują naszej po­
mocy, a drudzy nie chcą jej, odtrąciliby ją  ze 
zgrozą, z obrzydzeniem. Dziś zresztą po robocie 
sjonistów byłby to trud daremny. Niech żydzi 
oświeceni spróbują oderwać miljony swoich pra­
wowiernych współwysnawców od tradycji taimu 
dycznych, wydostać ich z zaczarowanego koła 
„Sjonu*. Ich to przecież obowiązkiem, bo są ko­
ścią z kości, krwią z krwi tego ciemnego mo- 
tłochu, wrogiego cywilizacji chrześcijańskiej. — 
A le oni wolą zepchnąć swój obowiązek na nasze 
barki, a sami trudzić się zbieraniem grosiwa, 
by ich synkowie mieli za co nżywać życia i od­
grywać rolę panów. Pieniądze nam zabierają, 
środków do życia pozbawiają i mają jeszcze pre­
tensję, abyśmy się zajęli edukacją ich gminu,— 
kojąc na siebie miot nowy, cięższy. Bc ładnie 
byśmy wyglądali, gdyby nam przybyło z pół mi- 
ijona adwokatów, lekarzy, inżynierów, artystów, 
dziennikarzów, chemików i t. d. żydów. W tedy 
musielibyśmy my emigrować do Ugandy. Choćby 
aię zresztą ndało oderwać od prawowiernego 
Izraela większą gromadę, toby kwestja żydow­
ska nie była u nas jeszcze rozwiązaną, zostałoby 
bowiem jeszcze za wiele żydów.

W  słowiańszczyźnle wogóle przybrała kwe­
stja żydowska zupełnie inne kształty, jak w Eu­
ropie Środkowej i Zaehodniej. Wolno się Niem­
com, Francuzom i Anglikom bawić w rozprawy 
akademickie: czy warto i w jaki sposób żydów 
zasymilować, posiadają ich bowiem tak niewielu 
i są tak silni, iż gdyby się uparli, mogliby ich 
strawić.

Ale u nas są wszelkie dysputy teoretyczne 
jałową gadaniną, bo u nas przedstawia się kwe­
stja żydowska następująco: Żydów jest tak du­
żo, iż nie możemy ich żadną miarą wyżywić bez 
szkody dla ludności rdzennej, iż zabierają, za­
bierać muszą ubogi chleb naszym nbogim; prze­
to, albo pewna część naszego proletarjatu po­
winna ustąpić miejsca motłochowi żydowskiemu, 
albo pewna część proletarjatu żydowskiego musi 
Iść sznkać gdzieindziej źródeł zarobkowania. 
A  ponieważ prawowierny Izrael uważa się mi­
mo sześciuset lat pobytn za naród obcy i chce, 
pragnie zostać tym narodem obcym, słuBtna, aby 
aię on usunął. Kto czuje się dzieckiem ziemi, 
na której się urodził, temu nie będzie nikt wska­
zywał drzwi, ma bowiem takie same prawo, jak

„rdzenna ludność* siedzieć w ojczyźnie swoich 
dziadów i pradziadów, kto jednak mieni się być 
przechodniem, banitą, tego nie mamy powodu 
zatrzymywać. Niech sobie ów przechodzień, ów 
banita wędruje dalej — do AmeTyki, Afryki, 
Azji, gdziekolwiek chce, byle prędzej.

Potrzeba przerzedzenia miljonów żydów, sie­
dzących na ziemiach słowiańskich stała się ko­
niecznością z chwilą, gdy się Izrael, podniecony 
przez sjonistów, uczuł świadomem państwem w 
państwie, kiedy się stał jawnym, odważnym wro­
giem swoich gościnnych gospodarzów. Cztery 
miljony jawnych wrogów, idących ławą, prowa­
dzonych przez zręcznych agitatorów, są potęgą, 
z którą się nawet możne narody liczyć mnszą. 
Cztery miljony handlarzów, działających z pla­
nem. zniszczą najbogatszą ziemię.

Jeśli się żadne społeczeństwo chrześcijańskie 
nie może zgodzić na sjonizm podstępny, na 
zwieranie się żydów w legjon jednolity pod po­
zorem gromadnej emigracji, a właściwie w celn 
skuteczniejszej walki z innowiercami, to my 
podpisalibyśmy na siebie wprost wyrok zupeł­
nego bankructwa materj&lnego, gdybyśmy się 
przypatrywali obojętnie robocie agitatorów pan- 

jndaizmn. Albo niech przywódcy sjonizmu przy­
śpieszą emigrację Izraela, za co im świat chrze­
ścijański będzie bardzo wdzięczny, albo, jeśli 
nie mogą wcielić rychło swoich marzeń, niech 
nie bałamucą ciemnego motłochu, nie podniecają 
jego głodnej fantazji. Bo ciemnr aaotłoch, zaró- 
wii( nas* jak żydowski, nie rabawia się w dy­
sputy akademickie, nie umie być niesrkodliwym 
teoretykiem. Słowo staje się w jego ręku bru­
talnym czynem.

Skutki agitacji sjonistycznej zarysowują się 
już wynźnie na ziemiach słowiańskich. Motłoeh 
żydowski podnosi butnie głowę, tam, gdzie sie­
dzi kopą, zaccepi8, wzywa zuchwale Chrześcijan, 
staje się więcej niż niewygodny. A  młoda inte­
ligencja żydowska odrywa się dumnie od nas.

Studenci lwowscy domagają się głośno uni­
wersytetu hebrajskiego i urzędowego uznania 
narodowości żydowskiej; studenci warszawscy 
urządzają borby, gdy nasze teatry wystawiają 
niewinne komedyjki, ośmieszające ujemne strony 
charakteru finansjery żydowskiej. Niema stanu, 
zajęcia,„urzędu, człowieka wogóle, któregoby się 
satyra nie czepiała; wszyscy się tern bawią za­
miast się gorszyć, jeśli auter umie być dowci­
pnym. Ale biednego chałaciarza żydowskiego, 
brudniejszego spekulanta, nie wolno komedji do­
tknąć palcem, bo zara* ei podnosi Izrael ta­
ki „gewałt*, jak gdyby same rodały ciskano 

w błoto.
Dckądże idziemy? Są chrześcijanie, którzy 

pytają ju ż : kto mieszka u kogo ? Żydzi u nas, 
albo my u nich ? Żydzi mogliby na to od­
powiedzieć: mieszkamy n siebie, bo siedzimy na 
tej ziemi od lat sześciuset — dłużej aniżeli nie­
jeden z waszych indygenowanych domów cudzo­
ziemskich. Mieliby niewątpliwie prawo tak od­
powiedzieć, gdyby się nie upierali być narodem 
obcym, przechodniami, którzy czekają tylko na 
chwilę odpowiednią, aby wrócić do swojego 
Sjonn.

Trochę jednak za długo wędrują do tego 
Sjonn. Przeto trzeba sjonistom pomódl, a stać 
się to może w sposób bardzo prosty, nie mający 
nic wspólnego * czynami gwałtownymi.

Na tych ziemiach słowiańskich, na których 
żydzi siedzą gromadą, gdzie mogą się stać gro­
źnymi, trzeba starać się wytrącić * ich rąk han­
del i przemysł. Sieć sklepów, fabryk, przedsię­
biorstw, stowarzyszeń spożywczych i pożyczko­
wych, baDków i banczków, wyłącznie chrześci­
jańskich bez żadnej domieszki żydowskiej, po­
winna pokryć te ziemie. Chrześcijanie powinni 
pracować dla siebie i d k  swoich.

Nie mając n nas z kim handlować, pójdą 
żydzi gdzieindziej sznkać sposobu do życia, uda­
dzą się z konieccności albo do Ugandy albo po- 
rozłażą się po całej Europie, gdzie im będzie

wygodniej oczekiwać na wcielenie marzeń sjo- 
nistycznych.

Nie wszyscy oczywiście opuszczą nau. Pomi­
jając żydów ochrzczonych, którzy jako chrześci­
janie są już w pośród chrześcijan u siebie, w 
swoim własnym domu, zostanie znaczniejsza część 
inteligencji, zbliżonej do nas kulturą, stosunka­
mi towarzyskieml i nawyknieniami, zostanie mo­
że wielu rzemieślników, drobnych kapców, zży­
tych z wsią. Lecz próżniacze, ciemne, szkodli­
we w swojem zasklepieniu, czarne masy chała- 
ciarzów przerzedzą się niewątpliwie kn naszemu 
i swojemu pożytkowi. I  żydom i nam będzie 
wówczas przestronniej, wygodniej. Nie będziemy 
sobie nawzajem zawadzali.

WalKa o jtiorawy.
Komisja ugodowa morawska.—Stosunki narodowe.— 
71%  Czechów, iządiony<h pizez 29%  Niemców. — 
Miaewr gemanizacyjny Schmeilinga. — Benegaci. — 
Brak pojednawczości. — Pomost niemiecki, — Rząd 

podtrzymuje niemczyzną na Morawach.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Wielkie znaczenie polityczne przypisują teraz 

powszechnie komisji ugodowej morawskiej. Zbie­
rze się dn. 25 b. m. w Bernie na Morawach. 
Wybrał ją Sejm morawski celem przeprowadze­
nia zgody między Niemcami i Czechami w onym 
kraju koronnym. Ponieważ spór Niemców prze­
ciwko założeniu nniwersytetu czeskiego na Mo­
rawach tworzy obecnie główną zawadę w przy­
wr ócenit ładn parlamentarnego, przeto śmiała 
można powiedzieć, iż powodzenie komisji ugodo­
wej morawskiej byłoby kresem dzisiejszego za­
mętu politycznego w państwie.

Jak się przedstawiają, stosunki narodowe na 
Morawach ?

Jest to kraj o przeważającej lułfflści sło­
wiańskiej. Na 2,276.870 głów (biorę cyfry z r. 
1890, które się nie bardzo od tego czasu zmie­
nny) naliczono 1,600.000 Czeęhów (71 prc.), & 
664.168 Niemców (29 prc.). Tak mówi spis urzę­
dowy. Naprawdę Niemców będzie jeszcze mniej 
o parę procent. Kto wie, jakie pole do nadu­
żyć mają chlebodawcy niemieccy odnośnie do 
służby, terminatorów i robotników czeskich, ten 
się nie ździwi, jeżeli w rzeczywistości llcfcba 
Niemców dobiegnie 25 prc.

LogiKa mówi, że w krajn, rządzonym parla­
mentarnie i posiadającym samorząd, oparty na 
zasadzie parlamentarnej, władza musi należeć do 
większości. Tak mówi logika. Lecz my żyjemy 
w Austrji! Dlatego też w Sejmie morawskim 
większość mają Niemcy. W  Wydziale krajowym 
większość mają Niemcy. Do Izby poselskiej w 
Wiedniu Niemcy wysyłają więcej posłów, niż 
Czesi.

Jakimże to się stało sposobem? Jest to owoc 
przewrotności Antoniego Schmerlinga i jego po­
mocników, jak Pernthaler, przy opracowaniu 
ordynacji wyborczej z 26 lutego 1861 roku. 
Schmerliug kazał swym pomocnikom przy reda­
gowaniu ordynacji wyborczej rozdzielać mandaty 
w każdym krajn koronnym Inaczej, a zawsze tak, 
by zapewnić większość Niemcom i żywiołom cen­
tralistycznym. Gdy więc w Galicji miaBta jako 
polskie dostały śmiesznie małą liczbę mandatów, 
podczas gdy chłopi, materjał podatny w rękach 
urzędników cyrkułowych, zostali wyposażeni w  
ogn mną ilość mandatów, na Morawach stało się 
zgoła inaczej. Na Morawach miasta, przeważnie, 
a przed laty czterdziestu niemal znpełnie nie­
mieckie, otrzymały 31 mandatów, a prócz tego 
6 mandatów Izby handlowe w Bernie i w Oło­
muńca, czyli ludność miejska, wynosząca 10 prc. 
do 12 prc. ogólnej liczby mieszkańców, otrzymała 
37 mandatów, ludność wiejska natomiast, prawie 
znpełnie czeska, dostała tylko 31 mandatów. 
Większa własność na Morawach rekrutuje się
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takie z arystokracji niemieckiej. Tej klasie wy­
borców dał Scbmerling aż 30 mandatów. Dwa 
głosy wirylne (arcybiskup ołomuniecki i biskup 
berneński) uzupełniają liczbę mandatów sejmo­
wych do setki okrągłej.

Dzieje samorządu morawskiego są szeregiem 
gwałtów, których się dopuszcza mniejszość nie­
miecka na większości słowiańskiej. Niemcy mo­
rawscy. w życiu ekonomiczne® niesłychanie za- 
biegliwi, oszczędni, wręcz skąpi, są jako polity­
cy prototyjami uporu, krótkowidztwa, nieprze­

jednania, ot, jak zwykle renegaci. W  ich żyłacn 
bowiem płynie niewiele krwi czysto niemieckiej; 
silna tu domieszka krwi czeskiej; często zaś na­
potyka się czystych Czechów, zbogaconych do­
robkiewiczów, pozujących na Niemców. A gdy 
się spytasz takfego jegomościa, dlaczego się u- 
waźa za Niemca, naiwnie ci odpowie:

— Caie lepsze towarzystwo jest niemieckiem.
Tam, gdzie spekulacja, próżność, zła wiara, 

składają się na źródła ioczucia narodowego, nie 
może być mowy o wyrozumiał iści dia drugiej 
narodowości, tem bardziej, że owa narodowość 
jako tuzlemcza i liczniejsza ma wszelkie prawa 
do grania roli gospodarza.

Nadt» w wyciskaniu na Morawach piętna nie­
mieckiego ma interes cały świat niemiecki Eu­
ropy. Wystarczy popatrzyć na położenie geogra- 
fbzne tego kraju. Leży on między zachodnią, 
przeważnie zniemczoną częścią Śląska austrja- 
ckiego i między DolDą Aostrją.

Gdyby Czechom udało, się złamać hegemonję 
niemiecką na Morawach, wtedy w owym pasie, 
który łączy prowincje niemieckie od Bałtyku aż 
po Wiedeń i Grac, nastałaby luka, przerwa nie­
bezpieczna dla żywiołu niemieckiego. Gabinety 
austrjackie też, nie wyłączając Taiffego, czuwa­
ły bacznie nad podtrzymywaniem hegemonji nie­
mieckiej na Morawach. Dowodem najlepszym 
fakt iż Taatfe, zawierając z staroczechami t. zw. 
ugodę cresko-uiemiecką w styczniu 1890 roku 
troskliwie unikał wzmianki o Morawach, gdzie 
położenie większości czeskiej, oddanej na łaskę 
i niełaskę gości Niemców, wymagało stanowczo 
poprawy.

Ugoda czesko niemiecka na Morawach z gó­
ry zatem nie tęgo się zapowiada. Niemcy nie 
wyrtekną się hegemonji. Na uniwersytet czeski 
przystać nie chcą. Je3t rzeczą wręcz śmieszną 
spodziewać się, by przy tak wrogiem usposobie­
niu Niemców, przy braku wszelkiej pijednaw- 
czości z ich strony, przy niechęci rządu do wy­
warcia nacisku na Niemców, — by w takich 
warunkach mogło dojść do jomzumienia. Walka 
o Morawy będzie w dalszym ciągu roznamię- 
tniała umysły, aż wreszcie siłą rzeczy Czesi zdo­
będą z czasem większość w kurji miast, a dzię­
ki temu większość w sejmie.

Wówczas żywioł niemiecki na Morawach za­
cznie się szybko cofać wstecz

Z pod zaboru pruskiego.
Pruska mowa tronowa. Mowy tronowe pru­

skie odznaczają się za-wsze wielką suchością f ir ­
my i ubóstwem t-fśd , ale takiej snenej i mało 
mówiącej, jak ia którą otwarto w s ibot-ę n iwy 
sejm pmski, bodaj jeszc»e nie było, „Lud praski 
przyjmie ją z jednem okiem wesołem, a drugiem 
załzawionem* powiada o niej złośliwie kierownik 
polityczny „B3rl Tagbi.". Wesołość odaosl się 
oczywiście do tego, c l  było w tej mowie powie­
dziane, łzy do wszystkiego tego, co w n!ej opu­
szczono, a jest tego z racznie więcej.

Możua ten cały akt programowy rządu pru­
skiego streścić w kilku słowach : Król dziękuje 
narodowi serdecznie za objawy współczucia oka­
zywane podczas jego choroby. Stan skarpiwości 
jest dobry Nlełylko nie było przewidywanego 
niedoboru w bndż-cie, lecz prawd p idubnie' ra­
chunki szczegółowe wykażą jeszcze małą nad­
wyżkę dochodów, To jest właściwie jfdyny in­
teresujący szczegół z mowy tronowej. Po za tem 
król wspomniał o c iężk cd powodziach zeszłoro­
cznych i o potrzebie wspomożenia poszkodowa­
nych i zapowiedz ał udoskonalenie komunikacii 
wodnej. Ale projektowany niegdyś wielki kamł 
międzymo-ski, który miał połączyć wszystkie sy­
stemy rzeczne, nie będzie zbudowany. Ma być 
tylko rozszerzony związek wodny między Berli­
nem i Szczecinem, zbudowany kanał od Renu 
do Hanoweru, skanalizowana Olra ou W rocła­
wia do ujścm Nisy EładzViej, Wisła i Warta.

Mowa wywołała pewne rozczarowanie w sze­
regach „na zych najserdeczniejszych", którzy 
spodziewali się nsłyszeć w niej zapowiedź no­
wych środków antypolskich, a mianowicie wzmian­
kę o noweli do ustawy o zgromadzeniach, nują- 
cej śc'eśnić używanie języka polskiego na wie­
cach. Pocieszają się, że p. minister skarbu na­
pomknie o niej w przyszły wtorek w mowie 
swej etatowej, aie być może, że 1 ta nadzieja 
zawiedzie ich i że dopiero później wypłynie 
ona na powierzchnię iaa jak kilka innych zapo­
wiedzianych już przez pisma projektów do us'-aw
0 których także nie wspomniała mowa tronowa. 
To zamilczenie SDraw polsaich nie oznacza wca­
le zmiany polityki rzsdu.

Kolo polskie 'sejmu pruskiego wybrało na 
pierwszem posiedzeniu na prezesa p. Henryka 
jS zu m a n a , ns; wiceprezesa p. Kazimierza Chła­
powskiego na searetarzy pp. dr. Niegolewskiego
1 ks. Łosińskiego • na kwestora p. dr. A Chła­
powskiego : na członków komisji parlamentarnej 
pp. Czarlińskiego i ks. prałata Stychla; na człon­
ków komisji parlamentarnej pp. Czarlińskiego 
i ks. prjłata Jażdżewskiego: jako zastępców pp. 
dr. Mizerskiego i ks. praiata Stychla; na człon­
ka komisji bndżesowej profesora Schródera; na

członka komisji szkolnej ks. prałata Stychla; na 
członka komisji rugów wyborczych dr. Mizer­
skiego; na członka komisji petycyjnej dr. Niego­
lewskiego.

Młodzieży gimnazjalnej w Poznaniu zakazano 
uczęszczać na wykłady Towarzystwa im. Mickie­
wicz? We wszystkich klasach gimnazjum Marji 
Magdaleny w Poznaniu rozesłano okólnik, kuóry 
brzmi jak następuje:

„Tutejsze towarzystwo im. Mickiewicza urzą­
dza w każdą niedzielę po południu na sali Ba­
zarowej wykłady z dziedziny literatury, historji 
i geografii polskiej. Na te wykłady uczęszcza 
polski, stan śre Ini, a także dość licznie — tutej­
si uczniowib Ze względn na to, że wykłady ta­
kie są „niestosowne", zakazuje się umiom. gi­
mnazjum Marji Magdaleny nadal w nich brać 
udział. Każle przekroczenie lego zakazn suro­
wo będzie ukarane m“ .

Zakaz ten nosi wyraźnie piętno policyjne. 
Młodzież gimnazjalna chodziła wprawdzie na te 
wykłady; raz jej było więcej, dragi raz mniej, 
ginęła na sali tem więcej, że na wvkłady cho­
dzi daleko liczniej m łuldeż rzemieślnicza i ku­
piecka, a nawet panienki z rodzicami i krewny­
mi. Młodzieży gimnazjalnej nigdy tam nie wi­
dziano w takiej liczbie, ażeby na siebie zwracała 
uwagę, nie dawała więc wprost panu dyrektoro­
wi powodu do wkroczenia w tę spiawę, zatem 
zakaz taki mógł tylko wyjść z góry. Zakaz 
wniósł ferment polityczny w umysły młodzieży. 
Młodzież jest oburzona na ten zakaz, wypytuje 
rodziców, krewnych i znajomycn, co to ma zna­
czyć i zaczyna politykowac. Już to przesady nie 
ma w tem żadnej, że system pruski jest najle­
pszym naszym nauczycielem w polityce.

Tak młodzieży naszej kolejno odbierają wszel­
kie środki kształcenia się w rzeczacŁ polskich. 
W szkole nie uczą już nic polskiego, nie wolno 
gimnazjastom z bibljotek tutejszych korzystać, 
a obecnie jeszcze zas&zaoo im uczęszczać na wy­
kłady. A jednak pomimo lego wszystkiego część 
społeczeństwa niechętnie widzi, gdy młodzież sa­
ma się garnie do pracy nad sobą!..

Pan Aleksander Bandrowski, znaay śpiewak 
wagnerowski występuje obecnie w teatrze nie­
mieckim w Poznaniu. W tej sprawie otrzymuje­
my z Poznania następujące pismo:

„Dziś 18/1 ogłosiły afisze niemieckiego tea­
tru „Lohengrina", którego śpiewać będzie Ale­
ksander von B e n d r o w s k y .  Wstyd dla nas 
i tem więaszy dla artysty. Wolno /mu śpiewać 
w całych Niemczech, tylko nie w jednym Pozna­
niu. Nadto na'eżałoby wiedzieć, kto spowodował 
zmianę końcówki nazwiska na y. Dla teat-u pol­
skiego krzywda z tego powodu niemara, bo Po- 
zuańczycy — niestety! — tłumnie pójdą do tea­
tru niemieckiego, który bez tej nawet atrakcji 
ustawicznie odwiedzają, podobnie jak niemieckie 
tingle".

jflały garnizon.
Obraz z życia wojskowego w Niemczech

napisał

porucznik Bilse.
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Prawda, teraz sobie przypomniał, tak było; 
ju ż  dawniej myślał nieraz o tem niedorzecznem 
postanowieniu i jak dalece tego prawa możua 
było nadużyć, jeśli ktoś chciał młodszemu kole­
dze dobrze zmyć głowę, tak, żeby tamion ani 
słowa pisnąć nie mógł. Wszyscy mogli wobec 
młodszego odgrywać rolę przełożonych, gdy im 
do tego ochota przyjdzie. To naprawdę wspa­
niałe !
< Drwiący, zły uśmiech przemknął po bladej 
twarzy Pommera. Chwilę milczał, potem zapytał 
stanowczym głosem: „Proszę, czem mogę słu­
żyć?"

— Przypadek sprowadził mię wczoraj wie­
czorem do ogrodu, gdzie zobaczyłem coś, czego 
jeszcze nie potrafię sobie wytłomaczyć. Zapewne...

— Tak jest, to ja pewną damę, żonę rot­
mistrza Kable całowałem, mówiłem jej o miło­
ści Itd., to wiem.

— Czy mogę prosić o wyjaśnienie, jak m o­
gło zdarzyć się coś podobnego?

— Byłem pijany, inaczejby do tego nie do­
szło.

— Wyjaśnienie to brzmi krótko ł poprostu, 
Ale nie powinien się upijać, kto nie znosi alko­
holu 1 potem nie może być panem swych czy­
nów !

— Zem się upił, to nietylko moja wina, — 
w pierwszej liojł musieliby inni...

Borgert przerwał mu nagle, aby mc nie u- 
słyszeć, coby z wyrzutem do mego j  odnosić się 
mogło. Z  ironiczną miną wtrącił: fl| P) ^ fPtr

—  Pan zdaje się nie dość jasno zdaje coble

sprawę z niewłaściwości swego postąpienia i dla­
tego, chciałbym jeszcze raz na nie zwrócić uwagę.

— Nie potrzebuję nauk od nikogo, wiem chy­
ba dobrze, co mam...

— Przepraszam, zdaje się, ż| ja  teraz mó­
wię, mój drogi i nie pozwalam panu mnie po­
prawiać, bo ja tu przyszedłem paua poprawić!

Pommer chciał wybuchnąć ale zimny wzrok 
i stanowczy ostry ton słów nadporuczn ka na­
kazywał mn milczenie.

— T o , coś pan uczynił, jest podeptaniem 
praw k'leżeństv7a najgorszem, jakie pomyśleć 
można. Żinę swego towarzysza uwieść, to na­
dużycie zaufania, to zbrodnia, która surowej wy­
maga po koty. Pomyśl pan tylko, cobyś zrobił, 
znalazłszy swoją żonę w objęciach innego — 
przypuszczam; zabiłbyś go natychmiast, lub przy­
najmniej wyzwał do walki na śmierć 1 życie. — 
Zgrzeszyłeś przeciw zamężnej kobiecie, przeciw 
czemuś, co nam powinno być świętością. Noli 
me angre. Już uściśnienle dłoni, spojrzenie je ­
dno może się stać wiarołomstwem. nawet tajem­
na chęć posiadania żony innego' Ozy możesz pan 
teraz spojrzeć otwarcie w oczy temu człowieko­
wi, którego tak podszedłeś i oszukałeś? Jabym 
się nie odważył! Jabym stanął przed nim, w y­
znałbym otwarcie mój grzech i dałbym mu sa­
tysfakcję. Nigdybym nie był przypuszczał, ze pan 
zdolnym jesteś do takiego postępowania, wstydź 
się aż do głębi duszy. Nie chcę pana, gubić i 
rozgłaszać tego wypadku. W  grę wchodziłaby 
wtedy nietylko pańska godność oficerska ale i 
życie. Oczekuję jednak od paua, że dziś jeszcze 
odwiedzisz tę damę, poprosisz o przebaczenie i 
uprzytomnisz sobie, com dla ciebie zrobiłl

Borgert wyprężył się zwycięsko i z góry pa­
trzył na biednego Pommera, którego mina z po­
czątku niechętna, przybrała powoli wyraz ciche­
go poddania i przygnębienia w poczucia winy. 
Siedział jakby złamany, a bezduszny wzrok u- 
tkwił w jeden kąt pokoju.

Dwie dnże łzy zabłysły mu w oczach, ten 
siłacz płakał. Czy to wyrznty sumienia, czy mo­

że obaua przed pistoletem oszukanego męża?. Nie, 
zbłądził, ale skoro się to stało, ponosiłby skutki 
Tchórzem nie był!

Ale wstydzi! się! A uczucie wstyda, najwię­
cej ze wszjstkieh mężczyznę w władnych oczach 
poniża.

Jednocześnie zbudziło się w nim gorące uczu­
cie wdzięczności dla tego, który będąc świad­
kiem występku nie oddał go zemście oszukane­
go, lecz wielkodusznie błąd mu wytknął. A  wszy­
stko, co mówił, było słuszne!

Foruczuik wstał i milcząco uścisnął dłoń Bor- 
gerta, patrząc mu w oczy poważaie. Ale B ir- 
gert wyminął to spojrzenie i odezwał się ła­
godnie:

— No, nie martw słęl Napraw pan swój błąd 
i na przyszłość uważaj lepiej na siebiel

— Dziękuję — wyksztusił Pommer. — Mam 
pańskie słowo, że ta sprawa między nami zo­
stanie? Nie idzie tu o mule, ale o plotki, kióre- 
by o tej damie mogły powstać.

— Daję słowo i będę milczał!
I gdy Birgert wyszedł, patrzył za nim wdzię­

cznym wzrokiem w tem przekonaniu, że to wy­
szedł przyjaciel, ktaremu wdzięczność na całe 
życie zacnować trzeba,

Zaś wielkoduszny bohater był wielce zado­
wolony z swej misji. To był znów wypadek zu­
pełnie w jego rodzaju! Nie ryzykowało się przy 
tem nic, przeciwnie, odegrał rolę dobrego, opie­
kuńczego anioła, który dla błędów bliźiiego 
niósr przeoaezeme i z wyrozumiałaścią na opu­
szczoną drogę cnoty go sprowadził. Przytem zu- 
bawnem było widzieć teraz n swych nóg towa­
rzysza, który dotąd stał jak niezwruszory posąg 
prawości. Dobrym zyskiem zdawało się także 
zyskanie przez Pommera wpływa na cały 
młodszy korpus oficerski. Nie brakowało wre 
szcie całej sprawie pikanteej przymieszki, bo 
rzecz jasna, że upokorzy i parną Karne zapyta­
niem, w jaki sposób cała sprawa się zakończyła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dodaje od siebie następujące nwagi:
Sądziliśmy aż do ostatniej chwili, iż p. Ban- 

drowski ze względu na godm ść swą narodową 
i nasze smutne, wyjątkowym prawom podlegają­
ce położenie, progów przybytku, z którego język 
polski jest wygnany, nie pnestąpi i głosu swe­
go polskiego nie będzie prostytuował wrogim 
nam dążnościom germaniiacyjnym. Wobec gło­
śnej w całym świecie polityki prn9kiej, wzglę­
dem naszej dzielnicy bezwzględnie w czyn wpro­
wadzanej, nie podobna, aby p. Bandrowski nie 
miał był wiedzieć, jaki jest charakter teatru nie­
mieckiego w Poznaniu. Toć właśnie Paderewski 
nie pozwolił swemu impressarin za żadną cenę 
swego „Manru“ dawać na scenie niemieckiej w 
Poznaniu, a imię p. Bandrowskiego ściśle jest 
złączone z tą operą. Wobec tego postępku p. 
Bandrowskiego nowa gorycz nas przenika, bo 
pamiętny jest jeszcze wszystkim dar cesarza Wil­
helma — owe 30 000 marek wypłacone z wła 
snej szkatnły — na subwencję dla tegb teatru 
pod warunkiem, iż w nim język polski nie za­
brzmi nigdy. Ustawy teatrn miejskiego opiewa­
ją, iż żaden obcy język (a nasz polski jest prze­
cież nenany jako obcy) nie ma się rozlegać w 
tym teatrze, a obywatele Poznania moszą pła­
cić podatki na snbwfnjję dla tak ego teatru.

Teatr miejski w Poznaniu otrzymuje od mia­
sta 32 880 marek rocznej subwencji, 60.000 kbm. 
gazu, wolną policję i straż pożan ą. (Teatr pol­
ski nie otrzymuje ani feniga i wszystko osobno 
opłacać mn-i, mimo, iż somiennie wypełnia swo­
je  zadanie cywilizacyjne, zwłaszcza względem 
najniżsiych sfer społeczeństwa). I wśród walki 
o ognista i ołtaize nasze, pan Bandrowski wej­
dzie do takiego przybytku sztuki w sercu W iel­
kopolski.

II. Takjs ły sprawy od czasów Piusa IX aż po 
koniec rządów Leona X III. W lat dziesiątkach 
gdy rnch socjalno-demokratyczny coraz bardziej 
zaczął się szerzyć, i przybierał pozory Jedyne­
go prawdziwego obrońcy lndnu — mężowie, jak 
biskup Ketteier z Moguncji, kardynał Maming 
z Londynu, kardynał Lhvige ie we Francji, zwró­
cili baczniejszą uwagę na sprawy społeczne — 
i oni stali się ojcami ruchu, który przybrał we 
Francji, Angljl i Belgji nazwę „cfcmśijauskiej 
demołnMrjt*, *  w Niemczech nazwę „chrześcijań­
sko socjalnego® działania.

Nie mogło to pozostać bez wpływu na sto- 
snnki włoskie, ile źe kardynał Lavigerie kilka­
krotnie osobiseie jeździł do Walykanu, do Leona 
X III i przedstawiał konieczność skierowania po-

SONIA.
PRZEZ 

W. O d r o w ą ż a .

7 (Ciąg dalszy)

Cześć niechaj bęlzie Bogu, sława (arowi, a 
dobro i pomyślność naszej szerokiej ziemi rosyj­
skiej, posłuchajcie mnie bracia.

Słuchamy, słuchamy, zawołali wszyscy po­
dnosząc się z miejsc.

Piję to zdrowie, ciągnął dalej, za godną 
uwielbienia córę naszego gospodarza, Zofię Pie- 
trowną i jej narzeczonego, pełnego nadzieji dja- 
kona Mifodia.

— Hurra, odezwały się głosy
— Oby Bóg m łościwy błogosławił im li- 

cznem i zdrowem potomstwem, dobrą i iutratną 
parafją

Po tych słowach trącił się lampką swoją 
z nawpół przytomną dziewczyną i jej narzeczo­
nym

— A ze mną, rzekł Mifodji, wyciągając kn 
niej swoją czarkę.

Pod wpływem tego głosu Sonia drgnęła jak 
gdyby prąd elektryczny przebieg jej ciało; 
spojrzała na Mifodja okiem snchem i zimnem, 
podsunęła swój kieliszek, lekko się odwracając.

— Całnsa, całusa, narzeczeni, wołały liczne 
głosy.

Krew uderzyła do twarzy Soni, Mifodji objął 
ją  wpół i cofającą się, czerwoną ze wstydu, 
wstrętu i oburzenia pociągnął ku sobie; twarz 
jego ospowata, z ryżą i rzadką brodą dotknęła 
się szlachetnego lica pięknej dziewczyny. Chwilę 
stanęła jak wryta i następnie wyleciała z po­
koju : w głowie jej szumiało, iskry przelatywały 
koło ócz. Gwałtowne zniknięcie dziewczyny 
jedni przyjęli za wyraz wstydu dziewiczego, in-

lityki Kiścioła na demokratyczne tory, co w bez­
pośrednim skntkn wywołało listy Leona XIII do 
arcybiskupa parysk'e?o — i innych bisknpów, 
polecające katolikom francuskim pogodzenie się 
z republiką.

W ślad tedy ruchu demokratycznego w in­
nych krajach, zaczęły niektóre dzienniki i tygo­
dniki włoskie, najpierw w północnych prowin­
cjach, pisać w duchu ehrześcjańskiej demokracji 
a niektóre związki katolickie parafjalne i dyce- 
zjalne poczęły się zajmować „opieką nad ludem®.

Nazywano to działaniem ehrześcjańsko-demo- 
kratyczrem, a bo „ehrześcjańsko ludowem®.

Siało się to samo we Włoszech, co po dziś 
dzień widzimy we Francji, Belgji i Niemczech, 
źe katolicy rygoryści® nie bardzo sprzyjają ru­
chowi chrześ jańsko demokratycznemu, a zasady 
ścisłego konserwatyzmu identyfikują" z katolicy- 
znem, podejrzywając demokrację, choćby cbrze 
ścjańską, o niebezpieczne zamiary przeciw kon­
serwatywnym warstwom/1

Za ciasno więc było chrześejańskim demo­
kratom włoskim w związkach towarzystwa „kon­
gresów katolickich zanucając im ztc Tanie i nie­
zrozumienie interesów ludowych.

W  samym też Watykauie' zaznaczyły się dwa 
prądy: staro)onserwatyny i chrześcjańko- demo­
kratyczny, jak to na jaw wyszło przeszłego roku 
w czasie przyjęcia kardynałów w Wilję Bożegj 
Narodzenia, kiedy to kardynał Oreglia w prze­
mówieniu swem do Leona XIII. wystąpił z kry­
tyką chrześcijańskiej demokracji, i spowodował 
zmarłego papieża do obrony tego kierunku.

Walka pomiędzy zwolennikami nowego kie­
runku zaostrzyła się przed dw ima laty, gdy 
w samym Rzymie na czele chrześcjańskieh demo­
kratów stanę 1 młody ksiądz R o mo l o  M a r r i  
który zaczął w Rzymie wydawać pismo ped 
tytułem : „ Domani dTtalia “ (lntro Włoch)
i zawiązał w stolicy chrześcjańitwa odrębną 
chrześcjańsko - demokratyczną organizacj ę, zupę - 
nie niezawisłą od Wydziału towarzystwa : „Kon­
gresów katolickich®.; Verox.

W przededniu wojny.
Pozycja Rosji na dalekim Wschodzie.

Stosuuki Rosji z Chinami sięgają X III wie- 
kn. Jnż wówczas zjawili się pierwsi wysłańcy 
ówczesnych wielkich książąt moskiewskich na 
dworze Syna słońca, prawie że współcześnie ze 
sławnym Marko de Polo* Wenecjaniuem. który 
pierwszy zwiedzT daleki Wschód, i śmiałą po­
dróżą w nieznane kraje, oraz świetnym opisem 
tej swojej peregrynacji ludzi owej epoki w 
podziw wprowadził. Stosunki rosyjsko-chińskie 
stawały się z biegiem czasu coraz bliższe. R o­

ni przypisali je  zajęciem gospodarstwa domo­
wego.

Sonia wyiec!ała na mróz kilkonastostopniowy 
nie czuła go zupełnie, twarz ją  paliła, policzki 
pałały. lfzła szybko prosto przed siebie. Prze­
strzeń dzieląca probostwo od wsi wynosiła bliz- 
ko pół kilometra, przebyła ją  prawie bezwiednie 
w ciąga paru minut. Wkrótce znalazła się 
wśród chat wiejskich: wiedziona nieokreślonym 
instyktem przeleciała koło kilku, nie zatrzymu­
jąc się zupełnie; była godzina czwarta po połu­
dniu, co w tym kraju podczas zimy wieczór już 
zupełny. Jedna z chat wyglądała zamożniej od 
innych, okna w niej były oświetlone. Sonia za­
trzymała się, po momencie namysłu zapukała do 
drzwi.

— Kto tam, odezwał się niedługo głos z we­
wnątrz.

Postanowiła w chwili Stanowczej nie kłamać, 
odpowiedziała śmiało:

— Sofja Piotrowna, córka waszego probo­
szcza.

W  chacie słychać było głośne rozmowy; tu­
taj na swój sposób obchodzono także święto od­
pustowe. Naraz ucichło wszystko, a po kilka prze­
rywanych głosach ukazała się we drzwiach sta­
ra kobieta z lampką w rękn, wpuszczając Sonię 
wewnątrz. Weszła do izby pełnej dymu z komi­
na, zapachu smoły, dziegcin, kapusty kiszonej i 
ordynaryjuego tytuniu; tłum kilkunastu mężczyzn 
i kobiet przy jej wejściu powstał z uszanowa­
niem.

Zapanowała cisza, młoda dziewczyna była na­
wpół przytomną, oddychała głośno, nogi jej się 
chwiały ; obstąpiono ją  dokoła.

— Siadajcie panienko proboszczowa, co ka­
żecie — mówiono do niej, pochylając się na znak 
szacunku.

— Mam do was prośbę — rzekła po cnwili, 
odzyskując wysiłkiem woli, władzę panowania 
nad sobą.

— To panienka mądra, uczona — odzywały 
się głosy tu i owdzie.

— Dobrzy ludzie — ciągnęła dale; — przy-

sja zajmowała coraz dalsze obszary na północy 
Azji, aż wreszcie w latach sześćdziesiątych ze­
tknęła się bezpośrednio z państwem Chińskiem, 
kiedy zajęła kraj nad Amurem i wtenczas też 
po raz pierwszy uszezkuęła kawałek państwa 
Chińskiego.

Amur, pitężna, wielka rzeka, miała olbrzy­
mie znaczenie dla Rosji, jago środek przewozo­
wy. Cóż kiedy ujścia jej przez wiele miesięcy 
są zamarzuięte. Dlatego musiała sobie Rosja szu­
kać dogodniejszego portu, niż nim jest Nikoła- 
jewsk. Udało się hr. Murawiewowi pieniądzmi i 
przyjaźnią wyłudzić od Chin nowy dogodniejszy 
port Władywostok z całym szmatem Mandżurji 
aż po północną granicę Korei.

Przez wybudowanie kolei syberyjskiej uzyska­
ła Rosja europejska połączeaie i bliższą komu­
nikacje. która dała jej możność transportu wojsk 
do tych odległych a bezbronnych swojem poło­
żeniem krain, oraz możność zawiązania żywszych 
i wydatniejszych stosunków haadiowyeh. W pier­
wszym rzędzie Rosja, a w dalszym Europa zna­
lazły nowe targi i nowe miejsca zbytu dla swe­
go przemysłu. Zakończenie kolei syberyjskiej 
ma kilka odnóg. Punktem końcowym jest Wła­
dywostok, skąd idzie linja kolejowa uo Chaba- 
rowska nad Amarem; dalej do Nikołajewska 
przewóz odbywa się stataami na rzece. Kolej 
przecinająca Mandżnrję wychodzi ze stacji kolei 
syberyjskiej Charbin i poza Mnkdenf-m, stolicą 
Mandżurji, rozdziela s’ę na dwie: zaclnduią, po­
prowadzoną wschidnim brzegiem, zatoki Liao- 
tung do Taku, skąd idzie kolej zbudowana przez 
Anglików i Francuzów do Pekinu i u& wscho­
dnią, przerzynającą półwysep£Liao-tung, do por­
tu Artura. Półwysep ten, mający znakomite, 
swojem centraluem położeniem w zatoce Peczili, 
znaczenie strategiczne, zajęła Japonja w r. 1894, 
ale niedługo cieszyła się szczęśliwem posiada­
niem. Mocarstwa europejskie rozpoczęły inter­
wencję w wojnie ch ńśko-japońskiej i oddały z 
powrotem półwysep Liao-tuag Ohmom na to, abv 
w parę lat później zajęła go Rosja, która przej­
rzała plany Japonji, usadowienia się w pozycji 
dominującej na morzu Żółtera.

O co rozchtdzi się Risji, dlaczego mimo u- 
roczystyeh zapewnień pokojowych cara podczas 
przyjęcia noworocznego dyplomatów u dworu, 
Rosja zbroi się ustawicznie, na żądania Japonji 
się nie zgadza, ale na ostrzu miecza kwestję 
stawia? Oto dlatego, że wielka, olbrzymia Ro­
sja, która sięga po Konstantynopol, Indje wscho­
dnie i Chiny, niema wprost, w razie zajęcia 
Korei przez Japończyków, swobodnego przejaedu 
ze swoich portów wsehodnio-azjatyckich na ocean 
spokojny. Powstałaby dla Rosji taka sama sy­
tuacja, jak na morzu Czarnem, gdzie jest zamknię­
ta Daraanelami tak, że każdy przejazd zależy 
od łaski lub niełaski Tarcji, albo jak na morze 
Bałtyckiem, gdzie Dnuja i Szwecja mogą jej

chodzę was prosić, najmijcie mi konie, potrze­
buję zaraz jechać do Kozielska.

Była to najbliższa stacja kolei żelaznej; na­
stąpiła chwila milczenia, po krótkiej pauzie mó­
wiła dalej:

— A was wszystkich tu obecnych proszę, do­
brych, prawosławnych ludzi, pomóżcie mi w tym 
wyjeździe; w imię krzyża Chrystusowego bła­
gam was, nie wydajcie mnie, nie mówcie o tern, 
bo to mój sekret. Jestem uczciwą dziewczyną.

Mówiła z przestankami, nerwowo. Odzywały 
się pojedyńcze głosy.

— Ucieka od starego pijaka.
— Tam w domu tylko zgorszenie.
— Rozumu uczyła się w mieście, między na­

mi głupcami wiejskimi jej ciężko żyć.
Jeden z mężczyzn odezwał się wprost do 

n iej:
— A tam panienko gołąbko czeka na ciebie 

luby?
Nastąpiła cisza; Sonia po chwilowem opano­

waniu siebie, czuła się znowu zmieszaną. W  tem 
podszedł do niej młoay jeszcze włościanin, ru­
chem naturalnym i bezceremonijnym wziął ją  za 
rękę, wyprowadził do sąsiedniej, ciemnej izby i 
rzekł:

— Jeśli chcecie jechać, ja  was odwiozę, ale 
nie gadajcie dużo, ludzie nie trzeźwi, co im o- 
powiadać. Odwiozę, powiedziałem, kiedy? skąd? 
ale krzywdy nie zrobicie.

— Dam pięć rubli.
— Przydałoby się więcej, noc; zresztą niech 

i tak będzie, co robić, nie jesteście bogaci.
— Za dwie dobre godziny —  mówiła —  

podjedźcie z tyła plebanji, kuferek sama wy­
niosę.

— Zgoda, a teraz wyjdźcie tędy, w izbie 
Indzie nie trzeźwi, po co mąią was jeszcze wi­
edzieć, mówił wyprowadzając ją  innemi drzwiami.

Wyszła na dwór chaty i mroźmy wiatr ją  o- 
wionął. Poczuła, że krok stanowczy już rozpo­
częty; cofać się nie można.

(Ciąg dalszy nastąpi.
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zamknąć drogę. Rosja coraz więcej staje się ko­
losem, skazanym na bezwładność, skrępowanym 
snpełnie.

Potrzeba jej wprawdzie nie powietrza, ale 
wody swobodnej, tymczasem i tam na dalekim 
Wschodzie mnrem swoich wysp otoczyła ją Ja- 
ponja. — Pozostaje Rosji jeszcze obecnie jedna 
tylko, chociaż połowicznie wolna droga, leząca 
między południowym brzegiem Korei, a wyspami 
Oznssima, które także należą do Japonji. Jest 
to tak zwana droga Bn nghtona, tak szeroka, 
jak cieśnina Calais między Anglją i Francją w 
Europie. W yspy Oznssima są już w rękach Ja­
pończyków, jeżeli więc zajmą jeszcze Koreję, to 
Rosja utraci ostatnią pozostałą swobodną drogę 
morską, okręty jej chcąc się dostać do Anstra- 
Iji, Ameryki, Indlji, Earopy, będą musiały pro­
sić o pozwolenie Japonji; jnż i teraz wybrzeże 
połndniowe Korei jest po części w rękach Ja­
pończyków. Port Fazan jest ich koloDją.

Nawet dwa główne porty rosyjskie Włady- 
wostok i port Artnr nie miałyby połączenia dro­
gą morską.

Konieczność zdobycia dla siebie wolnego mo­
rza jest powodem, dlaczego Rosja zapewne orę­
żem zatarg swój z Japonją zakończy. Inaczej 
pozostałaby jej jedynie swoboda na Morzn Lo- 
dowatem

Kobiety* wynalazczy nie.
Z powodu odkrycia radjnm przez panią Cn- 

rie-Skłodowską, nkaznją się liczne artyknły o 
Kobietach wynalazczyniach, zwłaszcza na grancie 
amerykańskim.

Jedna z najpoważniejszych instytucji paten­
towych w świecie jest „Patent Office* w New 
Yorku. W  raportach tego departamentu wyna­
lazków poszukajmy majeijału faktycznego. Otóż 
od czasn gdy „Patent Ofttce* notuje skrnpula- 
tnie, cokolwiek umysł lndzki nowego wymyśli, 
kobieta stale wzmiankowaną bywa w księgach 
tej instytucji. W  r. 1790 powstał departament 
patentowy w New-Yorku, w tym też rokn wi­
dzimy w spisach wynalazców kobietę. Zanważyó 
należy, iż dokument, o którym mowa, nie notu­
je  nietylko nazwiska wynalazcy a raczej wyna­
lazczym, ale nawet nie podaje, na czem wyna­
lazek polegał. Widocznie zaznaczono tylko zdu­
miewający na owe czasy fakt sam wystąpienia 
kobiety na poln przemysłn twórczego i zazna­
czenie samego faktu ntuano za wystarczające.

Z postępem lat coraz częściej spotykamy 
się z nazwiskami kobiet na regestrach „Patent 
Officeu*- W  roku 1809 pani Mary Kez opaten­
towała rodzaj nici, sporządzonej z kombinacji 
jedwabiu i słomy. W r. 1821 pani Mary Brush 
uzyskała patent na pierwszy w stylu nowoży­
tnym... gorset.

I tak dalej a dalej, aż wreszcie w rokn 
1893 przeszło 400 kobiet zażądało od instytucji 
amerykańskiej patentu na swoje wynalazki.

Większość z tych wynalazków nie należy do 
olśniewających, niektóre jednak były i są pra­
wdziwie pożyteczne a stąd zasłngoją na wymie­
nienie.

Żona pewnego bankiera z Nowego Jorku wy­
nalazła bardzo dowcipny sposób kręcenia powro­
zów. Jaka była wartość pieniężna maszyny, wy­
myślonej przez tę damę z za oceanu ? Zróbmy 
rachnnek po amerykańsko. Wynalazek był sprze- 
dary za 250,000 franków gotówką i za lwią 
część dochodów Towarzystwa eksploatującego 
nowy pomysł. Razem więc wynalazek przyniósł 
damie około miljona dolarów, t. j. tyleż, co każ­
dy wynalazek Edisona. Inna znown niewiasta 
z Filadelfji znalazła coś, co przewróciło do góry 
nogami całą fabrykację. Panna (najwyraźniej 
panna!) Montgomery z Nowego Jorku uzyskała 
patent na nlepszone koła lokomotywy.

Ta sama panna Montgomery posunęła o je ­
den czy więcej kroków budowę statków wojen­
nych. Młodziutka jakaś „miseczka* ze stann Ohio 
doszła do zdumiewających rezultatów na pnnkcie 
wydobywania bajecznej ilości gazu oświetlające- 
cego z oleju Limy. Wdzięczne Stany Zjednoczo 
ne ofiarowały tei damie patent honorowy na 
wynalazek.

Pani Henryce Plnmb ndało się zbudować za­
dziwiający jakiś wentylator, który w mgnienia 
oka odświeża najbardziej nawet zepsute powie­
trze w wagonach kolejowych. Wentylatorów te­
go systemn oddawna nżywają wszystkie bez wy­
jątku koleje w Kalifornji.

Nie zapominajmy wreszcie o wynalazku, który 
za oceanem największą pono cieszy się popnlar- 
nością ze wszystkich nowożytnych wynalazków 
kobiecych.  _____________________

Mamy tn na myśli wynalazek pani Marty J. 
Coston, która w sposób wielce pomysłowy zasto­
sowała kombinacje barw do porozumiewania się 
na odległość i stworzyła w ten sposót prawdzi­
wą mowę kolorów. Jest to właściwie mowa sy­
gnałów nocnych, nżywanych na wybrzeżach mor­
skich Stanów Zjednoczonych Ameryk' Północnej. 
"Wynalazek ten nosi nazwę sygnałów Coston.

A  jnż pod względem wynalazków w kostjn- 
mach i formie ubrania, kobiety od dawna męz- 
cryzn w kozi róg zapędziły! Jeżeli czytelniku 
nie wiesz, że „water proof* jest wynalazkiem 
koDiety, dowiedz się o tern coprędzej, abyś się 
nie potrzebował wstydzić swej ignorancji.

Niedawno jedna z niewiast angielskich wy­
myśliła kostjnm, który przy zastosowaniu pe­
wnej kombinacji gazików, zapinek i ssnnreezków 
gumowych może przybierać formę aż 24 różno­
rodnych kostjnmów. Co za ułatwienie dla mę­
żów, co za nłatwienie dla żon, lubiących ukazy­
wać się światu w coraz to świeżych obsłonkach.

Posiadaczka kostjumu, który jeduem porusze­
niem ręki można „przefasonowywać“ 24 razy, 
może być widywaną w świeżej sukience na ka- 
żdem wldowissu teatralnem, na hażlym space­
rze, na każdej wizycie.

Jeżeli tak dalej pójdzie, kobiety pod koniec 
X X  wieku zakasują mężczyzn na pnukcie takich... 
wynalazków.

Z E  Ś W I A T A .
Konkurs piękności. —  Promienie N. —  Chińska 

pisownia a teleyraf.
K o n k u r s  p i ę k n o ś c i  c i a ł a .  Oryginalny 

konkurs rozstrzygał się w tych dniach w No­
wym Jorku. W  „Madison Sąuare Garden* od 
tygodnia już walczyły najpiękniejsze kobiety i 
mężczyźni z różnych krajów o złote jabłko, ja­
kie niegdyś Parys oddał Afrodycie. Tylko obe­
cnie w naszych czasach zmaterjalizowanych po­
nętna nagroda nie była upostaciowana tym pię­
knym owocem, ale zastąpił ją  krnszec marny. 
Tysiąc dolarów, nagrody wyznaczono kobiecie, 
której bndowa ciałt, odpowiadałaby wszystkim 
wymaganiom klasycznej piękności, takąż snmę 
otrzyma mężczyzna, zbudowany jak Apollo. Nie 
chodzi tu więc o zwykłą konkurencję ładnych 
twarzyczek, jak to dotychczas miało miejsce. W  
konknrsie o którym mowa, pierwszy wr nnek 
stanowi rozwój i bndowa ciała, potem dopiero, 
regnlarne rysy twarzy, wyraziste oczy i piękne 
włosy. Organizatorey międzynarodowego „Physi- 
cal Caltnre Show* otrzymali od słynnych arty­
stów wymiar i wagę dobrze zbudowanego męż­
czyzny i kobiety i dopuszczeni do konknrencji 
mnszą tym warunkom odpowiedzieć, Publiczność 
wyda ostateczny wyrok. Podłng zdania amery­
kańskich artystów, powinna „piękna* kobieta 
wytrzymać taką miarę: wzrost pięć stóp i pięć 
cali, obwód w pasie od 66 do do 70 cm., obwód 
gorsu 87 do 90 cm., obwód bioder od 95 cm., 
długość stopy nie powinna przekraczać 25 cm., 
długość ręki 18 cm., waga nie powinna być wię­
kszą nad 65 kg. Męczyzna powinien mieć wzro­
stu 5 stóp 9 cali, odwód piersi przy oddechn 
41 cali, przy wydechu 34, talja 30 cali, biodra 
37 ca li, waga 80 kg W tern postukiwania za 
nową Wenns i Apollinem, oprócz Stanów Z je­
dnoczonych, wzięły też ndział większe miasta eu­
ropejskie, Anglji, Szkocji i Irlandji, Wiesbaden, 
W iedeń, Bad peset, Petersbnrg, Kopenhaga, 
Stokholm, Amsterdam, Brnksela, Paryż, Rzym, 
Neapol, Madryt i Lizbona. Każde z miast W iel­
kiej Brytanji wysłało odpowiadające warnnkom 
konkursowym okazowe pary do Leeds w Yorks­
hire, gdzie miał się konkurs ostatecznie rozstrzy­
gnąć. Ze wszystkich kandydatów obojga płci, 
wybrano siedm kobiet i dziesięcin mężczyzn. Z 
pomiędzy nich palmę pierwszeństwa otrzym ali: 
miss Annie Oxley z Sheffield i mr. G. Clement 
z Leicester. Na koszt zjednoczonych „Physical 
Caltnre* klabów Wielkobrytańskich wvsłano 
najpiękniejsze okaźy rasy anglosaksońskiej w po­
dróż zamorską. Młoda angielka pasowana na 
Wenns Anadiomene liczy lat 20, ma bnjne wło­
sy kasztanowate, twarzyczkę drobną, owalną i 
oczy fjolkowe. Partner jej, pretendent na nastę­
pcę Apolla, ma lat 30 i j<st prototypem mę­
skiej piękności.

*♦ *ł*
P r o m i e n i e  N. „Figaro* podaje interwiew 

z drem Charpentierem w snrawie odkrytej przeL 
tego nczonego wspólnie ze znanym fizykiem M. 
Blonćelotem tajemniczej własności ciała ludz­
kiego wydawania promieni świetlnych, które dr 
Charnentier nazywa promieniami N. Według 
odkrywców ciekawego tego a zarazem donlosłe-

go dJa medycyny zjawiska- wystarcza zbliżyć w 
ciemnym pokoju do cian lu Itkiegn kawałek pa­
pierń czarnego, którego część pokrytu jest"siar­
ką fosforyzująca, £by się przekonać, że pod 
wpływem ciała świeci jaśniej. Natężenie promie­
ni jest silniejsze, gdy zbliżamy papierek do o- 
środków nerwowych lub mięśniowych.’ Dr Char- 
pentier dokonał w obecności sprawozdawcy „F i­
gara* kilku doświadczeń, odmówił' wszakże wy­
dania sądn o skutkach odkrycia, oświadczając, 
że badanie fizjologiczne promieni N jes dopiero 
\v zarodku.

*jft jft
C h i f i s a a  p i s o w n i a  a t e l e g r a f  D)  

wiadomości telegraficznych, przesyłanych obe­
cnie tak obficie z dalekiego Wschodu, zrk-adają 
się prostowane następnie pomyłki, co pochodzi 
stąd, iż liter chińskich — biorąc ściśle — nie 
można wcale teleg afjwać. Chińczycy nie posia­
dają, jak wiadomo alfabetu, pismo ich jest pi­
smem zgłoskowem; dla każdej zgłoski l dla ka­
żdej, wielce różnorodnej jej innotacji, mają oni 
znak osobny- Książka chińska nie składu się z 
25, ale z 25.000 przesgło najrozmaitszych zna­
ków. Niepodobna więc dla każdego z nich prze­
widzieć odpowiedniego znaku w piśmie apara­
tów M ojeg o  czy Hughuesa, tembardziej’ , ż« wy­
razów chińskich naszemi europejskimi znakami 
pisarskiemi oddać wrale nie n n żia  ze względa 
na bardzo ważną intonację. Japończycy r  osta­
tnich czasach przeprowadzili to na nr podstawie 
ściśle określonego szematn fonetycznego Wielu 
Chińczyków posługuje się zatem w koresponden­
cji handlowej językiem angielskim, dli celów in­
nych wszakże ustanowiony jest specjalny spis 
znaków pisarskich, w którym są one według klau 
uporządkowane i oznaczone numerami porządko- 
wemi; zamiast zatem zuaku, telegrafuje się nu­
mer odDowiedni, przyczem nietrudno oczywiście 
pomylić się.

K R O N I K A
Kalendarzyk kościelny. D zk  środa Fabianu papieża i  

S<l itjana sennika; we czwartek Agnieszki panny
męczenniczki.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słoLCi rozpoczął nią 
dziś o geoa. 7 minut 31, taohbd przypada o godz. 4  ł  i- 
nnt 10, długość dnia godzin 8 minut 38

iii|i»jłie mj\km w Okrnśa^aal

Ł  K R A J U .
Z Nowego Targu piszę nam: (Sara za powrót 

do krsjt). Tutejszy obywatelski syn, Jan Chowaniec 
został przed kilku laty po śmierci rodziców mając 
lat 20, bez wszelaioh środków utrzymania.

Dopełniwsz, obowiązku stawienia się przed ko­
misją aseateruakową w I klasie, uznany za niezdol­
nego do pełnienia służby, udał się Chowi ieo za 
praoą w świat i w końcu wyemigrował do Ameryki, 

eie był przez kilka lat.
Obecnie wrócił d i Nowego Targu i zgłosił aię 

w magistracie, oraz w starostwie, celem uzupełnie­
nia swego obowiązku stawienie, się przed komisją 
piborczą w II i III klasie. Chowaniec liczy obicoie 
lat 2Ł Starostwo w Nowym Targu odstąpiło tę spra­
wę prokuratorii państwa w Nowym Sączu, która 18 
b. m. eskarżyła Chowańca p~zed trybunałem knraym 
o występek uchylenia s ‘ę od obowiązku rhiżby w oj­
skowej, przez nie stawienie się przed komisją pobo­
rową w II i III klasie. Mimo wszelkich tłomaozeń 
Chowańoa na wniosek prokuratora dra Jasiewicza, 
trybu.ał uznał Chowańia wiu iym zarzuconego mu 
występku i skazał go na 3 dni śoisłego aresztu i 
udto grzywnę 5 ko/on. Zasądzony złożył zaraz grzy­
wnę i rozpoczął udsiadywać karę aresstn.

Nowy Sącz 18 stycznia. (Szkarlatyna, dyfterja, 
tyfas brzuszny. —  Zderzenie się lokomotyw). W y­
bucha  tu znów szkarlatynę, dyfterja i tyfas brzu­
szny. Nie ma prawie domu, by kilkoro dzieci nie 
chorowało. Wypadków śmierci jest codziennie kilka. 
Komisja sanitarna zi riądziła wszelkie środki ostro­
żności, a w sobotę 16 b. m. zostań tu wszyztki1 
szzoły zamknięte na razie do 3 lutego b. r.

Przy wjeźlzie na głównym dworcu do ogrzewal­
ni, zderzyły się dwie lokomotywy, które ?osi»ły zdru­
zgotane. Zwinni maszyniśoi tak szozęślitie zeskoczyli 
z lokomotyw, że nie odnieśli żadnego szwanku.

K R A K Ó W , 20 styczni*.
Święte Jordan*. Wczoraj po odprawionej Sumie 

w kc ściele św. Norberta (parafii grecko katolickiej^ 
wyruszyła o gcdżinie wpół do 12 w południc proce­
sja na Plantacje, gdzie oelebrans ks. kan. Borsuk w 
n sv . inoji kleru unickiego dopełnił oeremonji święce­
nia wody na pamiątkę chrztu Pana Jezusa w  rzece 
Joidsi.________________________________________________

na 14 światowych Wystawach złotymi medalami 
i krzyżami zasługi

Browaru trzciniskiego i. KŁOM-INKA
K rakow ie ul. Seewska, l. 13.

(( ennik’ na żądanie wvsytła się).

Znakomite piwo trzcinickie
Odznaczone

Reprezentacja
w

(przez powagi lekarskie zalecane).



Nr. 30 . G Ł O S  N A R O D U * z dała 20 stycznia 5
Podczas Samy i święceni* wody, śpiewał obór 

cerkiewny pod biernikiem p. Budzynowskiego. W d* 
bożeńttwie aozettniczyli liczni R aeiii z miast* i przy­
byli * okollo

Z Akademji Umiejętności W  sprawie jubileu- 
sza Reja odbędzie się dzisaj we śr.dę, o godzinie 5 
po poładuin w Aali Uniwersyteckiej zebranie w oela 
omówieni* obchodu.

Uprasza się wszystkich, których ta aprawa inte­
resuj-, * którzy zaproszeni* nie otrzymali, o łaskawe 
i jak najliczniejsze przybycie.

Slub W koś iele parafjalnym w Sosaowon (gab. 
piotrkowska) odbył się 17 b. m. o gcdz. 7 wieczo­
rem ślab prof. dra Edwarda P o r ę b  o w i o z ą  ze 
Lwowa, z pannę Marją Wolską, córką Aleksandra 
Walerji z Korosadowiczów.

Z teatru komunikują nam : We środę po raz
trzeci grany będzie głośny 4 -*k t dramat Gerharda 
Haaplmana „Róża Berndt". We czwartek w roczni­
cę powstania styczniowego, ukaże się ns soen:e o- 
bras dramatyczny „Krzyżaoy", przerobiony przez A. 
Walewskiego z powieści S enkiewicz*.

Ptd kierunkiem p. Mielewskiego odbywają się 
próby z wytwornej, głośaej, 4 akt. komedji Oskar* 
Wilde* „Kobiet* bez zliczenia" w przekładzie p. B-e. 
Po raz pierwszy na polskiej scenie pojawi się dzie­
ło najgłośniejszego dramaturga angielskiego, repre­
zentanta najwytworniejszej kultury naszej epoki. — 
Oskar Wilde r.ależy do talintów zgnębionych przez 
surowe, n przestn.ałe prawo angielskie. Zakończył 
swą świetną karjerę więzieniem, skazany po barba 
rtyńsku za występek przeeiw dobrym obyczajom. — 
„Kobieta bez znaczeniu" jeat dziełem wytwomem, po- 
godnem, o głębszym pokładzie etycziym, łączącym 
dramttycziośó treści z opracowaniem błyskotliwym, 
wytwomem, pełaem świetnych paradoksów.

Muzeum tschniezno-przemysłowa Komitet dla 
spraw Muzeum techniczno przemysłowego na posie­
dzeniu pod przewodnictwem wiceprezydenta dra Leo 
przeprowadził w poniedziałek dyskusję nad reorgani­
zacją Muzeom Na wniisak p. Rottera aehwalono re­
ferat w tej sprawie powierzyć drowi Bennisowi, a 
a nadreferat drowi Maczkowskiemu. W najbliższym 
czaaie obaj reierenoi zwiedzą nowe mnzet przemysło 
we w Opawie, Bernie morawskim, Wiedniu — po- 
esem przedłożą komitetowi projekt orgnniiaoji kra­
kowskiego muzeum. Sprawa ta ma byó załatwioną 
w ciągu trzech miesięcy — wobec tego, żs dzisiej­
szy stan Muzeum nie czyni zadość ̂ aajakromuiejazym 
wymaganiom.

Z uchwaleniem projektu nowej organizacji roz­
strzygniętą będzie równocześnie sprawa nowego po­
mieszczenia Muzeum w odpowiednim lokalu.

Z Muzeum narodowego. Walne Zgromadzelie 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Narodowego miało 
się edbyó dnia 15 stycznia b. r. — nie dosiło jo 
dnakie do skutku z powoda braku kompletu. N ie­
stety. chociaż wkładka członka Towarzystwa jest nie 
zwykle niska, wynosi bowiem 1 koronę rooznie, człon- 
zów zaś dożywotnich — jednorazowo koron 25, T o ­
warzystwo liczy zaledwie 476 członków, z wśród 
nich tylko czterech dożywotnich. Większi część człon­
ków przebywa poza Krakowem, zwłaszcza w Króle­
stwie, oo poniekąd tłómaczy brak kompletu d ) któ­
rego wymaga s*ę obeeności 20 tu osób. Na członków 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum można się zsp 'sfw *ć 
w kas'e przy wejściu do Muzeum narodowego.

Wybory do sądu przemysłowego. W „Kole
mii ssszańakiem" odbyło się zgromadzenie ceohów kra­
kowskich w poniedziałek dnia 18 b. m. na którem 
uchwalono postawić i popierać następują tą listę tan 
dydatów na ssses rów do sądu przomysłowego z kla­
sy pracodawców.

Z g r u p y  I. (przemysł metalurgiczny). Na asse- 
b o t ó w : Józ f  Górecki ma:ster ślusarski, Juljan Stan­
kiewicz m. blacharski, Frano. Kopaozyński m. bron- 
zowniczy, Maroin Jarra właściciel fabryki i Edmund 
Zieleniewski właść. fabryki. Na zastępców: Ludwik 
Górka m. ślusarski, Adolf Stach m. blacharski, Ans 
staży Holik zegarmistrz

Do Sądn apelacyjnego: Piotr Kosobucki| majster 
ślusarski.

Z g r u p y  II. (Przemysł keramiczny). Ns asses>• 
rów ; Kazimierz Tobiasz m. malarski, Adam Fedoro­
wicz m. ciesielski. Józef Kulesza m. kamieniarski, 
Rajmuid Mens budowniczy i Stai. Godlewski maj. 
blacharski.

Na zastępców: Szczepią Rakisz m. murarski. J ó ­
zef Glończyk m. murarski i Piotr Gekiera m. kam.

Do Sądu apelacyjnego: Władysław Kaczmarski 
budowniczy.

Z grupy III (przemysł odziewozy).
Ns asesorów : Antoni Jaehimaki m. kuśnierski, 

Wojciech Stachowicz m. krawiecki, Konstanty La­
chowski m. szewski: Franciszek Hołub krawiec dam­
ski i Józef Nowak fryzjer.

Na zastępoów: Ludwik Szafa m. krawiecki, 
Józef Sulikowski m. kuśnierski i Aitoni Mirkiewioz 
rękawicziik.

Do sądu] apelacyjnego: Aidrzej Szafa majster 
szew ski.

Z grupy IV (przeaysl drzemuy):
Na asesorów: Józef Zabrza m. stolarski Stefan 

Iglieki m. tapicera i i ,  Piotr Repeto wski m. introliga­
torski, Karol Schramm m. introligatorski i Bugeajusz 
Koziańaki wł. drukarni

Na zaatępców: Andrzej Sydor m. stolarski, An­
drzej Szklarski m. rymarski i Franciszek Karlinski 
tapicer.

Do sądu apelacyjnego: Józef Wiśniowski m. sto­
larski,

Z g r u p y  V (przemysł spożywczy):
Na asesorów : Eustachy Chronowski wł. Grand 

hotelu, Wojciech Woźniak wł. restauracji, J a i M i­
chalik cukiernik, Teodor W ójcicki rztźaik i Leon 
Bttak piekarz.

Na zastępców; Franciszek Kozłowski piekarz, 
Franciszek Gargul masarz i J. Siermoatowski cu­
kiernik.

Do sądu apelacyjnego Karol Grzybczyk rzeźaik.
Wybory odbędą się w  piątek dnia 22 b. m.
Zwraca się uwagę na poszczególne grupy które 

są lówniei umieszczone na kartach legiiym acyjiych.
„Podwawalanie* art.-naakowe koło czytelni aka- 

dem. (Sławkowska 12) urządza w środę 20 b. m. o 
godz. 5 wieczorem VI zwyozajne posiedzenie. W pro­
gramie : Odczytanie wybranych ustępów z najnowszej 
powieści p- Z fji Wójcickiej p. t. „Młodzieniec z Sais" 
osnutej na tle życia krakowskiej młodzieży akademi­
ckiej.

Owację twemu prezesowi Włtć. Turskiemu
z okazji 25 letniego pożycia małżeńskiego urządziło 
tutejaze Towarzyttwo „S ozół". W delegajji którą po­
prowadził wieoprezea Klemensiewicz, wzięli udział, 
oprócz członków prezydjam wydziała, naczelnicy wszyst­
kich oddziałów.

Akt ten odbył się nader podniośle i serdecznie, 
tak jakim jest stosunek ukochanego preiesn do swych 
druhów. Naczelnik oddziału wioślarzy wręczając mu 
pięknie wykonany adres, wypowiedział m am iejne sło­
w a: „W  Tobie widzimy Samsonai hoz nie owego mi - 
t)cznego, .który wszystko burzył swą siłą, sle tego, 
który wyznając ideę szczytną, rozszerza ją  i dąży, aby 
przybrała olbrzymie rozmiary, objęła jak największe 
kręgi".

Akt te i dow odzi,'jak  dalece: prezes Turakl zżył 
się z tern Towarzystwem, ssoro członkowie jego uro- 
czyst ść rodzim ą uważają za swoją.

Rzadki to wypadek w dzisiejszych czasach.
Dezerterzy rosyjscy. W ciągu bieżącego roku 

pojswiło się w Krakowie już kilka dezeiterów z woj­
ska rosyjskiego. Obecnie znajduje aię w aresztach 
policyjnych dwóoł ucikin erów: Gierabilin Jakimów 
z gubernji orenburskiej i Iwan Balków eoki z pod 
Humania którzy tu przybyli w mundurach wojsko­
wych. Jeden z nich jeit żydem, diugi prawosławny. 
Życzeniem ich jeit tutaj się oiibilić."

Wezwanie popisowych. Magistrat m. Kraków 
wzywa {opisowych, urodzonych w latach 1881, 1882 
i 1883 a przynależnych do gminy m Kranowa, aby 
praejrzeli 1 sty z nazwiskami popis owych, wystawio­
ne w magistracie i w razie pomiń ęcia zażądali wpi­
sania, oraz aby w dniu 25 b. m. o godziiie 1 0 -ej 
przed południem alnw ii się w wydziale V wojako- 
wym magistratu celem wyciągnięcia liczby losu, we­
dle której w liście staw enniczej będą zapisani.

Magistrat iafirmuje przytem popisowyeh, mają­
cych prawo uwołiienia od słażby, aby porobili waza- 
zane kroki i wnieśli w oznaczonym czasie potrzebne 
podnnin.

Zabftwa różowa. Komitet pad urządza w sobotę 
dnia 23 stycznia b. r. w stowarzyszeniu rękodzielni­
ków polnkieh „Gwiazda1* przy ulicy Granicznej 1. li 
„zabawę różową". Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Wstęp dla członków 40 ot., dla nieczłonkOw 60 ot. 
Z sproszenia można otrzymać do dnia 22 b. m. w sto- 
warsyszenlu. Wstęp tylko za zwrot im zaproszenia. 
Toaleta wieczorowa. Dla pad liewykluczony strój ró ­
żowy.

Z karnawału- P i k n i k  W „ B r i s t o l u " .  Wczo­
raj w okazałych salonach nowo otworzonego „Hoteln 
Bristol" odbył się pierwszy w tym karnawale piknik 
pod kieraikiem p. Szybniskiego, w którym przyjęło 
ndział około 150 osób z inteligencji miasta. Tadce 
przy dźwiękach muzyki 56 pułku piechoty prowadził 
p. Makowski. Do kadryla i mazura stawało po 32 
par.

N a I b a l  k r a w c ó w  mający się odbyć 30-go 
b. m. w salach hotelu Saskiego złożyli naddatki na 
rzecz podupadłych majstrów krawieckich, ich wdów 
i sierot pp. Kowalski Mionał 10 kor., Podlachowa 
Anna 20 k., Kalczyński Józef 10 k., Wiktor Redyk 
10 k., J. Ripper 6 k., dr Guakiewicz 4 k.. B. H. 
3 k., B. S. 3 k., L. 5 k., R. G. 6 k.

Opłatek W Elsuterji zgremadził przedwczoraj 
liczne grono członków i gości w lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Zwierzynieckiej. U stiłów, zastawionych 
w podkowę, zzsiadło przeszło 70 osób obojej płci, 
różnych atsnów. Nastrój serdeczny, ożywiony, gwar 
większy, niż na tego rodzaju zabawach, gdzie stoją 
butelki.

Po przełamaniu opłatkiem, przewodniczący p. F i­
li siewioz zaznaczył, ż-j przed rokiem Koło krakowskie

Eleuterji l ciyło taiedwie 60 ozłonkćw, gdy dziś l i ­
azy ich 240. Przemawiał też do ozłoików w toaie 
nader serdecznym.

Nnstępiie zabrał głos książę Gedroyć, prezes Ko­
ła lwowskiej Eleuterji i w słowach pełnych prostoty 
i szczerości podzielił się z Towarzystwem ważnym 
rezultatem, osiągniętym przez niego w Zakopanem, 
gdzie dc założenia Koła Eleuterji odrazi, przystąpiło 
70 członków i do nazwisk ozłoków: Marja Konopni­
cka, prof. Dybowski, przybyły nazwiska: Stefana Że­
romskiego i Witkiewicza. Mówca ostrzega przed za­
dowoleniem się szczęśliwym początkiem i przypomina, 
że tyle miljoaów Polaków używa jeszcze alkoholu, 
praca w ięo dopiero zaczęta. Na Zachodzie ideę tę da­
wno zroiamiano i była ona źródłem odrodzenia nieje­
dnego narodn.

Liczne przemówienia pełne były ognia, zapału i 
treści. Nie brakło też i pięknych deklamacji. Po u - 
ozoie młodzież zabrała się do ochoczych tanów, prze­
platanych śpiewami i deklamacjami. Zabawa trwała 
do godziny 4 rano.

Brak posterunków policyjnych. W  niełzielę 
dnia 16 b. m. członkowie Eleuterji wracając z w y­
boru nowego zarządu, zmuszeni byli sami iuterwe- 
njować z powoda feldfebla obrony krajowej, Niem a, 
który gwałtem starał aię uprowadzić jakąś dziewczy­
nę, mimo jej oporu. B jła  godzina 10 wieczorem i 
nigdzie nie możni, było dowołnó aię pomocy policyj­
nej w ulicy Ł bzrwBkiej w pobl żu Szlaku Dipiero 
wypadkiem napotkany porucznik obreny krajowej, 
poskromił zuchwałego podoficera.

Zaebodzi potrztba opublikowania poitnunków po­
licyjnych, aby w danym razie wiaiomem było gdzie 
szukać w nagłym wypadka pomocy polioyjrei.

NOWt fi ja  wyrobów matarskion i wędlin z fa­
bryki p. Wincentego Satalcokiego otwartą została te- 
mi dnmml w domu pod liczbą 5 przy ulicy Wolskiej. 
Sklep ten założony przez p. Amelję Perkowską, stał 
się bardzo dogodnym dla mieszkańców tej okolicy, 
która dotąd takiego sklepu masarskiego pozbawioną 
była.

Nowy sklep poświęcił O. Anioł, Kapnoyn.
Składki. Dla staruszki: Z Krynioy 1 k., N. N.

1 kor.
Na Jasną Górę: E. Z. z prośbą o zdrowie dla

męża 10 kor,  Karolin. i Łucja z prośbą o polepsze­
nie zdrowia dla dwóch osób 2 k. 50 h.

D ’a wdowy po wyższym cfiserze: Rozwadowski
2 k. 40 h.

G a b r y e U k i  ( K r a b ó w )  kapuje, sprze­
daje i najmuje — fortepiany, pianina 1 harmo- 
nje — krajowe 1 zagraniczne — nowe 1 przegra­
ne —  za gotówkę 1 na spłaty — bez s&liezki.,

Repertuar teatru miejskiego.
We środę 20 stycznia: „Róża Berndt", dram. w 6 akt. 

Gerh. Hauptintan* (popularna).
W o czwartek 21 stycznia: „Krzyżacy", obraz dziejowy 

w la  odsłonach z powieści H. Sienkiewiczi (po raz 22).
W  sobotę 23 stycznia: „Kobieta bez znaczenia", sztu­

ka w 4 akt. Oskara Wilda, przekład B...4 (nowość).
W  niedzielę 24 stycznia o gidzinie 3 po południa: 

„Kopciuszek", widów. fant. z muzyką, śpiewami i tańca­
mi, przerobił A. Walewski (po raz 16).

W  niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Kobieta bez zna­
czenia", sztuka w 4 akt. Oskara Wilda, przekład B...e 
(po raz drugi).

Repertuar teatru ludewego.
W e czwartek 21 stycznia: „Król Władysław Łokie­

tek" czyli „Wiśliezanbi", opera narodowa w 3 aktach J. 
N. Kamińskiego z muzyką Elsnera.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(W  dni powszednio o 7, w dni świąteczne o 6 wrieczór).

W e środę 20 stycznia: Dr Stanisław Kutrzeba, docent 
Uniw. Jag.: „Rozwój wsi polskiej4. (W  szzole wyda.im. 
św. Scholastyki).

W e czwartek 21 i w piątek 22 stycznia: Dr Stanisław 
Estreicher, pr f. Uaiw. Jag.: „O uwłaszczenia włościan 
w Galicji". (W  Collegium Novam II piętro w sali im. 
Kopernika nr 62).

W sobotę 23 stycznia: Dr Kazimierz Rogóyski, prof. 
Uniw J a g .: „O żywienin się roślin". (W  Cohegium No- 
vnm II piętro w sali im. Kopernika nr 62).

W niedzielę 24 stycznia: Dr Micnał Siedloeki, profe­
sor Uniw. Jag.: ,0  życia w kropli wody". (W  auli I
szkoły realnej przy ul. Studenckiej II p

Kącik humorystyczny.,
Przy czytaniu dziennika.

— Patrzcie państwo, to lasrego gospodarza prze- 
jeobał samochód na śmierć! Jest ta o nim w dzien­
niku ogromny artykuł Lubił zawsze reklamy, będzie 
chłop kontent.

Nie pomaga.
Maj-t-r do czeladnika.
— U f ł ś się zaowu! Tsczssz się V A przecież za­

pisałeś aię do towarzystwa trziźw śei?
— Zapisałem... Płacę co pierwszego regularnie 

składki — nic n e pomaga! Co ja mam r^bió?
Najodpowiedmej.

M a l a r z :  Chsiałbym ofiarować mój obraz jakiej 
publicznej instytucji. Którą mi radzisz? 

P r z y i a c i e i ;  Z skład ociemniałych.

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 ent. Miód kuracyjny butelka 80 ent. MióU kasztelański bntelka 1 złr. 50 ent.
Miód stołowy mocny bntelka 60 ent. Miód esencja butelka 1 złr Miód maliniak bntelka 1 złr. 50 eat.
Miód stołowy wytrawny bat. 70 ent Miód kopowiec butelka 1 złr. 30 ent. Maliniaki. Wisfołaki. DereninkL H78»
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Promocja ,,siD anssicis I ir a t o r l s " .
Wczoraj w południe w auli Colegii novi u- 

niwersytetu Jagiellońskiego, wobec JE. księcia 
kardynała Puzyny, biskupa ks. Nowaka, delega­
ta namiestnictwa p. A. Fedorowicza, grona pro­
fesorów wszechnicy, tudzież krewnych i licznie 
zebranej publiczności, odbył się akt promocji 
„sub auspicis Imperatoris* pana Wojciecha Gie- 
leckiego, rodem z Krakowa, na doktora filozofji.

Po zajęciu miejsc przez rektora prof. dra 
Krzymuskiego, dziekana wydziału filozoficznego 
prof. dra Schrama, promotora p of. dra Straszew­
skiego i sekretarza uniwersytetu prof. dra Cy- 
frowicza, joprzedzony berłami uniwersyteckieml, 
wszedł do auli delegat namiestnictwa p. Fedo­
rowicz z towarzyszącym mu koaeepistą namie­
stnictwa p. Studzińskim. Następnie dwa berła 
wprowadziły kandydata przy odgłosie faofary.

Uroczysty akt promocji rozpoczął dziekan 
wydziału filozoficznego prtf. dr Sehram, który 
mowę swoją zakończył prośbą do rektora o do­
paś czenie kandydata do aktu promocyjnego.

Rektor prof. dr Krzymuski odpoviedź swoją 
zakończył okrzykiem na cześć cesarza’ Franci­
szka Józefa, zebrani powtórzyli okrzyk tosyk-c- 
tnie, a kapela 13 pułku piechoty odegrata hymn 
cesarski.

Kandydat p. Wojciech Gielecki wnosząc pro­
mocję dziękował matce za bogobojne i staranne 
wychowanie, oraz profesorom gimnazjalnym i pro­
fesorom wydziału filozoficznego: ks. drowi Pawli­
ckiemu, drowi Straszewskiemu za kształcenie

Promotor dr Straszewski odczytał po łacinie 
tekst roty przysięgi, którą kandydat złożył na 
skrzyżowane lerła akademickie. Poczem promo­
tor przedstawił p. Gieleck ego delegatowi na­
miestnictwa p. Fedorowiczowi, jako nowokreo- 
wanego doktora filozofji.

Delegat po przemówienia wręczył mu dar 
cesarski, pierścień brylantowy ze znakami cesar­
skimi.

W  końcu składali nowemu doktorowi życze­
nia : delegat, rektor, dziekan, promotor i senat, 
oraz krewni, znajomi i liczni koledzy.

fioła Irto-artystyczi,
* Nowe tragedje o Joannie d’Arc. Z powodu 

nastąpić mającej z wiosną beatyfikacji dziewicy 
Orleańskiej, kilku dramaturgów francuskich c- 
brało Joannę za temat swych opracomń. „G J 
Blas“ donosi, że Elmnnd Rostand pracuje nad 
tragedją o Joamie d’ Arc,przeznaczając tytułową 
rolę dla Sary Bernhardt.

*. Wzory haftów polskich. Taki tytnł nosi 
pożyteczne wydawnictwo, podjęte przez Oświę­
cimską szkołę robót ręcznych. Zadaniem wyda­
wnictwa jest zaradzenie ogromnemn brakowi, ja ­
ki u nas w tym względzie panuje i powolne, 
lecz skuteczne usunięcie z kraju wzorów, które 
obce naszej duszy i nieswojskie dla naszych 
oczn, paczą nasz gnst, wyradzają miłość do rze­
czy i form cudzych, uczą niezważania na to, 
co ind prosty — wiedzie ny poczuciem piękna — 
zdołał wysnuć % swej bujnej fantazji.

Pierwszy zeszyt wydany niedawno — za­
wierał sześć barwnych wzorów, na torebkę, na 
makatę, na serdak i na serwetę. Wszystkie for­
my są bardzo proste, a dziwnie wykwintne, od­
znaczają się szlachetną barwnością, tak właści­
wą całej Indowej twórczości artystycznej.

TELEGRAMY.
Mianowania.

Wiedeń 20 stycznia. Cesarz zamianował ko­
mendantem X II dywizji piechoty jenerała-majo­
ra Adolfa Bummershi xa, komendantem X X  bry­
gady piechoty pułkownika Karola barona Dan- 
blecky’ego, komendanta IX  pnłku piechoty.

Odznaczeń a.
Wiedeń 20 stycznia. Minister kolei dr Wit- 

tek i skarbu Bobm - Bawerk otrzymali wielkie 
krzyże orderu Leopolda.

Małżeństwo arcyksięcia.
Wiedeń 20 stycznia. (Tel. wł.) W  sprawie 

małżeństwa arc. Ferdynanda Karola, krążą dzi­
siaj następujące wiadomości:

„Zeit* donosi, że narada familijna pod prze­
wodnictwem arc. Marji Teresy, macochy arc. 
Ferdynanda Karola, uchwaliła prosić arcyksię­
cia, aby zaniechał projektn tego małżeństwa.

Rada familijna wydelegowała arcyksięcia 
Ottona, brata arc. Ferdynanda, do pertraktowa- 
nia z n'm w tej sprawie.

Arc. Ferd. Karoi bawii przez sobotę i nie­
dzielę w Wiedniu i konferował z arc. Ottonem, 
rozmowa jednak nie dała pożądanych rezultatów 

Dopiero rozmowa telefoniczna arc. Ottona 
Ferd. Karola między Wiedniem, a Pragą dała 
pożądany rezultat.

Po jednogodzinuem pertrsktowanin, oświad­
czył 8re. Ferdynand Karol, że zaniecha myśli 
poślnbienia p. Crnber.

W  tej sprawie podaje „Fremdenblatt* na­
stępującą depeszę z Pragi: „P/ager Tegblatt" 
jest upoważnionym przez kompetentne strony do 
zaprzeczenia wszelkim pogłoskom o rzekomem 
małżeństwie Jego ces. Wysokości arc. Ferdy­
nanda Karola".

Natomiast dzisiejsza „Neues Wien. Journal" 
podaje, że wszelkie zaprzeczenia są bezpodsta­
wne, ' z:icwają je świadomie te Koła dwor­
skie, ki tę nie chcą, aby małżeństwo doszło do 
skatku.

Delegacja austrjacka.
Wiedeń 20 stycznia. W komisji budżetowej 

przyjęto „extraordiuarjum“ łącznie z 15-miljono- 
wym kredytem na działa polne.

Sejm węgierski.
Budapeszt 19 stycznia Obstrukcioniści w Sej­

mie węgierskim chcieli zażądać tajnego posie­
dzenia, celem wytoczenia zażalenia przeciw pre­
zydentowi, który wczoraj Die chciał przy jąć wnio­
sku bar. Kaasa Ponieważ wniosek nie uzyskał 
odpowiedniej ilości podpisów , bar. Kaas porusza 
tę sprawę na posłodzeniu jawaem, z czego wy­
wiązuje się dłuższa dyskusja.

Obstrukcja węgierska.
Budapeszt 20 stycznia. (T. w.) Położenie gabine­

tu hr. Tiszy stało się bardzo krytyczne, gdyż 20 
posłów ze stronnictwa niezawisłości chce wypo­
wiedzieć posłuszeństwo Kossathowi i połączyć 
się z obstrnkcjonistami.

Powstanie w kolonjach niemieckich.
Berlin 20 stycznia. W sejmie Rte's«y dyre­

ktor kidonjalny dr St t i b l  dał ołs:erne wyja­
śnienia z powodu powstania plemienia Herero 
w Afryce i prosił o jak najrychlejsze uchwale­
nie przedłożonej uchwały.

Po dłuższej dyskusji u c h w a l o n o  ż ą d a  
n y  k r e d y t  w pietwszem i drągiem czytaniu.

Fundusze antypolskie.
Berlin 20 stycznia. Sejm pruski wybrał do­

tychczasowe prezydjum, poczem minister skarbu 
Rheinbaben przedłożył wczoraj budżet na rok 
1904. Dochody preliminowano na 2 800.000.000 
in., zwyczajne wydatki na 2 626.000.0.00, nadzwy­
czajne 174 mPjonów m. W  B(-xpo?ea między in- 
neroi podniósł, że c e l e m  z w a l c z a n i a  a g i ­
t a c j i  p o l s k i e j n a G ó r n y m Ś l ą s k u w s t a -  
w i o n o  s u mę  P/a m i l j o n a  m , z której wszy­
scy tamtejsi urzędnicy mają otrzymać dodatki.

Na b u d o w ę  zamku kiólewskiego w Pozuaniu 
wstawić no 1 mlljou m. „Expuse“ podnosi, że 
spodziewa się po tem . z n a c z n e g o  w z m o ­
c n i e n i a  ż y w i o ł n  n i e m i e c k i e g o  w p r o ­
w i n c j a c h  w s c h o d n i c h " .

Unja Macedończyków z Kościołem.
Zofja 20 stycznia. „Wiec*, poszta" wobec 

zaprzeczeń ponawia znowu wiadomość, że Borys 
Saufow pertraktuje w Rzymie o przyjęcie unji 
kościelnej ze strony macedońskich Bułgarów.

Z dalekiego Wschodu.
Port Arthur 19 styczniu. Rosyjska ajencja 

telegraficzna dowiaduje się z Tokio że zacho­
dzą tam obawy wybuchu niepokoju w Seal. — 
Di a ochrony misyj dyplomatycznych wysłauo o- 
prócz rosyjskiego i angielskiego oddziału także 

amerykanki i włoski oddział żołnierzy.
Także Niemcy i Francja wyślą swoje od­

działy. Jajonja rozporządza 600 żołnierzami roz- 
miesz izonymi w koszarach, a oprócz tego 3000 
lućfct rozmieszczonych w przebraniu po wsiach 
Zna zui Koreeńcrycy należą do stronnictwa auti- 
euro^ejskiego i stoją po wpływem Japouji.

Paryż 20 stycznia. Petersburski korespondent 
dziennika „Mntin* donosi, że słowa cara w dniu 
przyjęcia noworocznego, wystosowane do posła 
japońskiego, brzmią, jak następije: „Cieszę się, 
widząc, że pański monarcha ma te same poko­
jowe dążniśji, co ja. Zawsze byłem zdania, że 
Rosja i Japonja powiDuy być raczej przyjaciółmi, 
aniżeli wrogami".

Paryż 20 stycznia. Minister spraw zagranicz­
nych Delcasse odbył dłaższą konferencję z ro­
syjskim ambasadorem, Nelidowem.

Jak donosi „Matin* z kół dyplomatycznych 
konferencja ta stoi w związkn z konfliktem ro­
syjsko japońskim, który w ostatnich kilkunastu 
dniach w niczem się nie zmienił.

Paryż 20 stycznia. Paryskie wydanie „N. Y. 
Heralda" donosi z Petersburga: Przyjazna dla

Japouji polityka Anglji zwraca uwagę kór dy- 
j lomttycznych w bardzo wysokim stopniu. Są­
dzą tu, że Rosja niema do walczenia z Japonją. 
tylko z Anglją. J a p o ń s k o  a n g i e l s k i  s o ­
j u s z  j e s t  w ł a ś c i w ą  p r z y c z y n ą  c a ł e g o *  
s p o r u .  Przeciw Angiji panuje też w peters­
burskich wyższych kołach wielkie rozdrażnienie,, 
które się obecnie rozszerza także na Stany Zje­
dnoczone.

Rozwiązanie Rady miejskiej.
Trjest 19 stycznia. Rada miasta została roz­

wiązaną.
Wykolejenie pociągu przez burzę.

Trjest 19 stycznia. Na linji kolejowej Sinj- 
Split-, wykolę ł się pociąg osobowy z powodu sil­
nej burzy, połączonej ze śnieżycą. Lokomotywa, 
i cztery wagony spadły z nasypu wysokiego na 
20 metrów. Jeden podróżny poniósł śmierć, lł£ 
odniosło rany.

Katastrofa na kolei Metropolitain.
Paryż 19 stycznia. Wczoraj wieczorem o go­

dzinie 1120 najechał prcisgkoleji Metropolitain 
na dragi pociąg szybnjący. 6 osób odniosło rany,

Ceny targowe z dnia 19 stycznia.
Ceny za 100 kilogramów:

Pgz-nu-a b'iła od — ■— do — — kor., pszenica-. 
I czerwona i żółta od 1720 do 18-— kor., pszenic** 

węgorka od 17 20 do 17 80, żyto krajowe 13 60 do- 
| 14 80, żyto węgierskie od 15 20 do 15 60. jęczmień 

na hiuiy od 12-— do 12 80, owies z opłatą akcyzową o<£ 
13a0 do 13-70, groch od 14-— do 26- —, tatarka, 
od 1 — <io 14 80, proso od 1150 do 13- — , fa­
sola ou ^0 50 do 26- —, jagły od 20 '— do 28' — 
s-cao od 6 o0 do 7-20, słoma od 4 20 do 4 60 
kor-e/.yna od 7 60 do 8‘ —, ziemniaki za hektolitr 

! 4‘iO do 4 80 t za kopę od c — do 3 80, maśla­
ki lo. .-m oa 2

7-20 dc £ oO, t, i - 
— — doJ <u-~ 
KaiMnidza : a " 
tw.eżej w r 'o

do 2'40. trusio za garniec o& 
as aa h 0 Traleca za bekt. od 
- . na 75° ou — — do 136- —,

. cd 12 60 do 13-70 Kapusty 
?, soję cd — — do —-—. Wykra

ra 100 cc — -— da — •— . Koniczyna nasienna, 
czerwona za 3 00 k'gr. od 110-— do 130-— . Koni­
czyna nasienna bmła za 100 klgr. od — dc
— . —. Tymotka za 100 kigr. od 36 — do 48- —
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 20 — do 22-— .

H orny telegrnflcEBte.
Wiedeń 19 go stycznia. — (Giełda pop.).— Godzina 3 -~  

Marki 117 20 F.enta majowa 100 65. Węsr renta korono­
wa 99-10, Akcje anstr. zakładu kreuyt. 677-50 Akcje w-- 
771-— , Akcje Anglobankn 280 50 Akcje Uniobanku 540 5 0  
Ak ye T.ęnderbaukn 445 — , Akcje.kolei państ. 671 25 Lv.m- 
oardy 66 —, Akcje tabryki broni 480 — , Akcje tvu»ui<o-. 
339— , Akcie Alpinv 416 — Losy tnraekie 13350, Rr'i e 
252 50

Cukier <spok.) 18-65, spirytus ustilony) 44 80 n»- 
fta niezmieniona

Berlli 19 go stycznia. — (Giełda wiec*.). — Anstr-ceck-. 
Akcie kredytowe 213-40, Towarzystwo dyskontowe 18460:

GROTA FANTASTYCZNA m p,r»s<sl!a 1u l l U I H  f H l i l H O l  l U L l i H  Cukiernia Piątkow skiego i Kissa.

N A D E f i ł A M E .

Dr Józef Bogdanik
prymarjnsz oddziała chirurgicznego w szpitalu św. Łaza­
rza mieszka przy ul. Radzlwiłłowsklej I. 6, przyjmuje od 

godz. 3—4-tej popołudniu.

Kalendarze K- Wojnara
na r. 1904.

niezrównane co do bogactwa i doboru treści, tudzioż mnó­
stwa llustracyj przy stosunkowo niskiej cenie, zasługują, 

na jak największe rozpowszechnienie, a mianowicie: 
..Polak1*, kalendarz bistoryczno-powieściowy 80 groszy 

(40 et,).
.Polski Kalendarz Marjańskl1*. poświęcony przeważnie 

sprawom religijno-narodowym, 60 groszy (30 et ), z do­
datkami 80 groszy.

„Gospodarz1*, poświęeony popularyzowaniu wiedzy, po­
wieści, sprawom gospodarskim 60 groszy (30 ct.), z do­
datkami 80 groszy.

Wielki ilustrowany „Kalenddrz powszechny1' obejmuje 
treść i ilustracje wszystkich kalendarzy poprzednich, a 
więc przeszło 380 stron druku (próez ogłoszeń), przeszło 
100 ilnstraeyj w takśoie, 7 obrazów na iepszym papierze 
i kosztuje w sztywnej oprawie z dodatkami kalendarzyka 
ścienuego i dziełka „Wydaw. groszowego*1 za 20 gr. I k. 
60 gr. (80 c i ) ,  w pięknej płóciennej oprawie ze złoconym 
tytułem 2 k.

Wszystkie kalendarze zdobią artystyczne kolorowe okła­
dki Walerego Eljasza, zaś treść w nich zamyka dłuższy 
artykuł „Co słychać w Polsce**, dający ogólny p ig lą l na 
położenie nasze poi trzema zaborami, Do nabycia wszę­
dzie. — Adres zamówień: Księgarnia ludowa Wojnara w 
Krakowie (Szewska 13).

peleryny ZaHopiaósHUT
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J. F. J. K om endzlński, Zakopane.

deserowe za pół 
I, 1-50, 2.
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Clayton & Schuttleworth Ltd
Fabrykanci MUSZYN ROLNICZYCH

Kraków, Rynek 34,
przypominają P. T. Panom Roinikom, że obecnie nadeszła naj­
stosowniejsza pora, aby wszelkie maszyny i narzędzia, które 
do uprawy wiosennej potrzebne będą jako t o : plagi, brony, 
siecznibi, extyrpatory, w a lc e ,  mlewniki obejrzeć, 
a potrzebujące naprawy do warstatów napraw firmie nadesłać.

1036 1-3

C« k. au stri ackie koleje państwowo.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Yo

ważnego o<l 1. października 1903 .

Ogłoszenie.
Na skutek wnoszonych do Cechu 

zażaleń ze strouy majstrów, Cech sto­
larzy krakowskich zawiadamia niniej 
szem, że Magistrat tutejszy jako Wła­
dza przemysłowa z duiem 13. stycznia 
1904 — zamknął po raz drugi warsztat 
stolarski przedsiębiorcy pogrzebowemu 
p. Aleksandrowi Szafrańskiemu, który 
przy pomocy jedueg) c ;eśli i stolarza 
trumny wyrabiał, — ogłaszając że ma 
własną fabrykę trumien, przez co dzia­
ła ł n* szkodę drugich, do tego rodząjn 
przedsiębiorstwa npoważuionyeh stola­
rzy. Do prowadzenia takiej fabryki 
lub warsztatu uprawnióny jest tylko 
ten, kto ma fachowe wykształcenie i 
odnośną kartę przemysłową, — któryeh 
to warunków p. Aleksandrowi Szafrań­
skiemu zupełnie brak i tychże mieć nie 
może. 1016 2 3

Starszy Cechu Stolarzy: 
J óze f Wiśniowski.

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich 

Własny w y r ó b  r a m  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo 
dzie na miejscu, rok założenia 1866

E. LEICHTA w Krakowie
allaa PIJarska przy braale FloryańskleJ

8623 69 0

Do sprzedania;
Szafa erygiualna orzech, bogato rze­
źb i ona, Komoda o 6 eiu szufladach dę­
bowa z bronz. i figurami rzeźbionemi 
(antyk), Sekretarzy < maehoń (antyk) 
ze starymi brouzami, Sekretarze anty­
czne inkrustowane, "Komoda antyczna 
cała inkrust. z bronzami. Biurko ma- 
choniowe amerykańskie, Chustka fraąc. 
w kólorach indyjskich i koronki stare. 
Również prócz wymieniouyeh rzeczy, 
posiadam inne antyczne rzeezy i nowsze.

L e o p o l d y n a  M a c h o w s k a ,  
Kraków, ulica Szewska L. 5 I p. 2616

pćwsyonat
w  Z a k o p a n e m

w bardzo dobrem miejscu, świe- 
tuie prosperujący, wraz z calem 
urządzeniem z powodu stosunków 
familijnych tanio do sprzedania.
Bliższej iuformaeyi udzieli Admi­
nistracja „Głosu Narodu*. 73

Dwa pokoje
nyża i kuchnia do wynajęcia w Pod­
górzu, ni. Sokolska L. 11. 1015 2 3

udziela S p ó ł k a  K r e d y t o w a
Kraków, ul. Basztowa 9. 1021

90-teiaia, Staruszka
złożona ciężką niemocą, bez rud siny, 
pozbawiona środków do życia, błaga 

ludzi miłosiernych o wspareie. 
Łaskawe datki uprzsza d> Administra­
c j i  „Głosu Narolu'1 lub wprost do do­
m u : Kraków, ulica Retoryka Nr. 11 

Wiktorya Wieczorek. 87 4 6

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60 centów

rozsyłam zupełnie nowe, szare gęsit 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 ct 
w  pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych sa pobraniem pocztowem. i. 
Krata handel pierzem w Smlohowle kołi 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolona 
Upraszam o dokładny adres. 94 1 1

parowa pabryłja

i c y w M t ń i c g i i l i i
w Pawlikowicach

o  3 kilometry od Wieliczki od­
ległych, do sprzedania lub 
wydzierżawienia; reflektanci ze­
chcą wnosić oferfy przy dołą­
czeniu wadyum, najdalej do dnia 
25 stycznia 1904 do Dyrekcyi 
Powiatowej Kasy Oszczędności 
w  Wieliczce, gdzie bliższych in- 
formacyi zasięgnąć można. 65

Karty jazdy
do Ameryki |

do Nowego Yorku i wszjstkicb stacyj 
Stanów Zjednoczonych, jak również! 
do wszystkich portów mo'za Śród- J 
ziemnego ja k : Palermo, Neapol, Al- 

gie-, Gibraltar, u :
S c h r ó d e r &  C o . ,  T r y e s t  

Generalny zastępca: 45 i
C U I A B D  L I S I E . ;
Najbliższy czas odjazdu z Tryestu: 

Parowiec Carpathia 2 lutego 1904!
Aurania 16 „ 1904 i

Adres telegramów: S c h r o d e r c o .

Starszy praktykant
poszukuje miejsca w handlu korzen­
nym w Krakowie lub na prowineyi. 
Zgłoszenia łaskawie ptoszę nadsyłać 
pod: „S. R .‘  (poste restante Kraków, 
za okazaniem kwitu inser&t. 92 3 3

M E B L E  są do sprzedania: 2 łó ­
żka, 2 do nich szafki i umywalnia z 
lustrem, z marmnrowemi płytami, ceua 
120 złr. Oglądać je  można od gcdziny
10-tej do 12-tej w południe. Kraków, 
ul. Smoleńska Nr. 10, I  piętro, drzwi 
na prawo. 1020 2 3

Strzelba
laucastrówka, kaliber 167, dobrze 
bijąca, do sprzedania. Oglą­
dnąć można w Administr. „Głosu 

Narodu*. 2 3

Posadzki kościelne.

(przedtem C. Sehlimp.)
Biuro centralne: W ie d e ń , I . ,  S e ile rg a sse  14.

Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórza i korytarze klasztorne
K olorow e płyty na posadzki w stylowej ornamentacyi dla kościołów 
i kaplic. Glazurowane płyty okładzinowe na ściany w kuchniach, 

łazienkach parafialnych i t. d.
Rury kamionkowe do kanalizacy i; nasady kominowe od po- 
jedyczego do najozdobniejszego wykonania. —  W ykonano roboty 
w  wieln kościołach i  klasztorach, w  książęco-arcybiskupim pałacu 

w W iedniu i t. d. 3362 1 20
ProNpekta i kosztorysy bezpłatnie.

Odjazd * K rakow a i  z P od górza :
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 i  Krakowa
4.44 „ „ „ „ 1032 „Podgórza-Płaszowa
4.50 „ „ „ „ ;  przystanku
da Ośwlęolma; połącz, w Spytkowicach do Wadowic, Alwer- 
nii i Sierszy Wodn.; w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
5.50 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
da Pedwołoozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
io  Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
iiatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej , Sokala i Bełżca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
ic.kan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyezyniec; w Borkaeh wielkich do Grzyma- 
fowa; w Podwoloczyskach do Odessy i Kijowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.22 .  „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
de Pedwołeozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworska do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Staniolawowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
8.30 rano pociąg mięszauy Nr. 465 z Krakowa
8.46 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do Koonyrzowa. 
9.08 przed poi. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9-24 „ „ „ „ „ „ „  „ przystanku
<a Ilalą transwersalną przez Podgórze-Fłaszów, Skawinę, 
Suchę; połącz, w Kalwaryi do Wadowi:: i Bielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar- 
lonia; w Chabówce do Zakopanego ; w N. Sączu do Orło­
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórza do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu l.yesztn , do Chy- 
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowi, i Husiatyna; 
Tym pociągiem kursuje także wóz I i II klasy prze-

ehodzący z Krakowa wprost do Zakopanego.
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
11.13 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
Jo Podwałnozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
lo Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
if Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
istryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławia do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
ło Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.30 „ „ „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
1.86 „■ „ „ „ przystanku
i»  Ośwleoiaa; połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia 
l 30 po poł. pociąg mieszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ „ „ “ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.60 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 

de Mogiły I Kocmyrzewa.
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
to Lwewa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w J arosławiu do Rawy rusk. i Sokala; w 
Przemyślu do Chyrowa, _N. Zagórza, Meió-Laborcz, Koszyc 
i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Pod- 

wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bnrdujeai.
5.15 wieceór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
9.25 „ „ . „ „  - „ Podgórza-Płaszowa

de Striź połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
1.40 wieezór pociąg mięazany Nr. 463z Krakowa
7.51 „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.10 „ „ n „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
8.18 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
aa Halą transwersalną przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do W adowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do Mezfl-Laborcz, Koszyc i Budapesztu,

do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa da Kooiayrzawa.
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
da lokaa; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancji a stąd w# 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
2.40 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
»-10 „ „ n „ „ „ Podgórza-Płaszowa
da Padwałaozysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Boka- 
'esatn i Konstancyi, Stryja Ławocznego Munkacza i Bu­
dapesztu; w Krasnem dc Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
io  Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11-06 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
da Taraapala; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, do Orłowa Ko­
szyc i Budapesztu, w Dębicy doTamobrzega, Nadbrzezia i 
przez Roawadów w kier. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za­
górza, Mezó-Laborcz Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Ozermowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyezyniec.
11.40 w nocy pociąg osooowy Nr. 47 z Krakowa
1154 „ „ „ 1022 „  Podgórza-Płaszowa
IS-M * » .. » » * przystanku
da Naw. 8 |0za przez Podgórze-Płasz., Skawinę,, Suchę; po­
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sąoau 
dc Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem kur­
suje takie wóz I i II  klasy przechodzący z Krakowa 

wprost do Zakopanego.

P rzyjazd  do P odgórza  i Krakow a:
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa
4.40 „ „ » „ „ „ „ Krakowa
z Pedwełoazysk; połącsenia: w Podwołoczyskach od Odessy 
i K ijow a; w Borkach wielkieh od Grzymałowa; w Ta*- 
nopolu od Str^a i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie o i  Icksn, Stryja, od Bełżca, Rawy Ruskiej: 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło; 
w Tarnowie od Jasła Stróż Budapesztu, Koszyc, Orło­

wa i Nowego Sącza.
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
5-50 „ „ „ „ 48 „ „ -Płaszowa
6.05 „ „ „ „ „ Krakowa
z iiall traaawerzslaej przez Suchę, Skawinę, Podgórae- 
Płassów; połączenia: w Now. Zagórzn od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Goriic; w Nowym Sączu o l  Budapesztu, K o­

szyc, Orłowa.
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 8 do Podgória-Płaszowi
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa
z lokaa; połączenia: w Ickan&ch w środy i niedziela praei 
Konstancję z Konstantynopola, (okrętem do Konstancy!; 
codzień od Konstaneyi. Bukaresztu; we Lwowie ofi Bu­
dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 dc Podgórza-Płaszowr
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlellozkl,
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 

z Kaoiayrzowa I Meglły,
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystankr 
7*53 „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ „ 32 „ Krakowa
z Oswlęolna; połączenia: w Oświęcimie od Wiednie 

w Spytkowicach z Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płasaowa
8.45 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Pedwałeszysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i K ijowa; w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnej* 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bu*- 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja­

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystauiu 
10.59 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
z Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.
11.24przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowa
11.40 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Wieliozkl; połączenia w Podgórzn-Płaszowie od Oświę­

cima, Wiednia i Wrocławia 
110 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Keoayrzewa I Meglły.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1-30 „ „ „ „ Krakowa
z Berków wielkloh; połączenia: w Borkach wielkieh ou 
Grzymałowa; w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa; Stryja, Chyrowa, Nowego Zagorza praeu 
Jasło j w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad- 
brzezia i w Tarnobrzegu , w Tarnowie od Orłowa, Now. 

Sącza, Jasła i Stróż.
8.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa; połączenia: wc Lwowie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mun- 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa;' w Prze­

myślu od Chyrowa; w Przeworska oa Tarnobrzegu.
4.15 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4-24 „ .  „ „  » „ „ „ -Płaszowa
4.40 „  „ „ „ „ 48 „ Krakowa
z Iiall tri«8w er»alie]; przez Suchę, Skawinę, Podgórza- 
Płaszów; połącz.: w N. Zagórzn od Husiatyna, Stanisła­
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym 
Sącza od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su­
chej od Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi 
od Bielska, Wadowie. Tym pociągiem knrsnje także wóz 
I  i II  klasy przechodzący z Zakopanego wprost do Krakowa.
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. I I  do Podgórza-Płaszowa;
6.25 „ „ „ „ n Krakowa
z Pedwełeozysk; połącz.: w Podwołoczyskach od Odessy 
i K ijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stani­
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ra­
wy Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N. 
Sąeza, Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez StTÓże, od 1 

lipca do 15 września od Bndapesztn i Koszyc.
6.35 wieezór pociąg mięszany N r. 464 do Podgórza-Płaszowa
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlellozki.
7.10 wieez. poc. os,Nr 6216 do Krakowa z Ktoayrzowa 
8.54 wieezór pociąg osob Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
»-00 „ „ „ „ „ -Płaszowa
9.12 „ „ „ „ 34 „ Krakowa
z Ośwleolar; połącz.: w Oświęcimie od Wiednii i 
Wrocławia, w Spytkowicaoh od Sierszy Wodnej, Al wemu
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płassowi
9.38 „ „ „ „ „  „ Krakowa
z Pfdwołaozytt ; połączenia: w Podwołoczyskach od (a 
dessy i K ijowa, w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w R h  
szowie od Jasła- w Dębiey od Przeworska przez R o i- 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tamowi* o i  
Budapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sąeza, 
Stróż, od Chyrowa Nowegc Zagórza, Jasła przez Stróża.
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1081 do Podgórza-przyzL. 
10.53 „ „ „ „ -PłM iowa
11.06 „ „ „ „ 41 „ Krakowa
z Nswegr Sęozi przei Suchę, Skawinę, Podgórze - Piw 
b z ó w ; poręczenia‘ w Nowym Sączu od Budapesztu, Mir 
■zye, Orłowa; w Chabówce od Zasapanego; w Kaiwzryf 
od Bielska i Wadowic. Tym pociągiem kursuje taka* 
wóa I i l l  klasy przechodzący a Zakopanego wprms 

do Krakowa.
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N O W  E N N A
na cześć

i iezwyciężonego Męczennika

św. Krzysztofa
wetifug tego, jak się zwykle odprawia 
w Barcelonie, w kaplicy pod wezwa­

niem tegoż świętego
s  hiazpańakiego przełożył M . h r .  W .

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Ora Władrsł. HiłKowsKiap
Kraków, ul. św. J u a  6, (Hotel Saski). 

Cena egz. 30  hal. 2618
Nadsyłający gur.kazem z góry 3 8  h .

otrzymają Nowennę franoe.
1  Unie wyszedł świeżo prawdziwy kiejno- 
jik  duchowny p.1. W o l a  B e i a  a  w o ­
l a  n a s z a  0. Kareta Antoniewicza T. 1. 
Cena egzemplarza lt> hal . tuzin 1 korona 

a 100 sztuk 6 koron.

FORTEPIAN
z silnym i pięknym głosem ma do 
sprzedania Klimonda, przy nlicy św. 
Filipa Nr. 3 parter (Kfepirz). 1039

Poszukuję posady
inkasenta lub administratora domu za 
atałą pensyą, za kaucyą. Zgłoszenia 
nod „Inkasent11 do Adm>nistr. „Głosu 

Narodu". 1040 1 2

„Dużo“  pieniędzy!
miesięcznie do 600 złr. może 
zarobić każdy łatwym sposo­
bem bez szczególnej wiadomo­
ści. uczciwie i bez kosztów. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1036, Annoncen 
Abteilung des 3109

JłterK nr; M a n n h e im
Meorfeldstrasso 44.

P A N N A
znająca się dobrze ua gospodarstwie, 
śmiejąca szyci gotować, zajęta obecnie 
n J. W. hr. Zamoyskiej, poszukuje 
posady gospodyni nz wsi lub w miej­
scu, do dwom lub do księdza od 1-go 
lab 16 lutego. Adres: Barańska, mrs 
ków, ul. Sławkowska 11, 2 ptr. 1032

Wino
fra n c u sk ie  b ia łe

„ G R A V E S “
Firmy Cruse et Fils Freres

znane z dobroci

butelka cała po fl. 1.25
polecają

Szarski i Syn
w Krakowie. 31541 o

Biorącym naraz 10 butelek 
jakichkolwiek win lnb spirytuozów 

dajemy 1 0 %  rabatu.

MĄKA
c. i k. uprzyw. młynów

Maurycego Barucha
w  Podgórzu

lO  kilo =  złr. 1*50 ct. 
5, „ =  „ - 7 5  „

poleca 3306 14 30

Chrześcijański gł. skład mąki itp. 

J . Grzesiak
« tŁ  Sienna L . 11, K raków . 

F O L W A R K .  « o 3 6
4  kilometry od rogatki, tui. przj stacji 
kolei, obszar 26 morgów z budynkami 
inwentarzem żywym i martwym, kres- 
ceacyą do sprzedania lub zamianę na 
kamienicę, realność z ogrodem i t. p. 
'Wiadomość: iUdziwiłowska 2 b, II  p.

„jtowtóci batewc“
Jedwabie na suknie
„Luisine* „Sapho“ „Paillettes" „Crepe de Chine“ 
Gazy, koronki, wstążki, kwiaty 
W achlarze, rękaw iczki „B ali Entree"

W iec-zorkowe bluzy jedw abne 3 6 n

polec ąją

B o l e r  i  S p d ł H a
Taniej jak  prasy 40%  niżej 

fabrycz. wiedeńsk.

r
c

Od een 
doty eh ezaso wy eh

l5 ° /o  taniej
opustu przy zakupnie za

gotówkę od 15-go 
stycznia do 31

marca or.

I 5 ° / o  taniej
ubrania gotowe

wyrobu krajowego. 

Ceny wypisane!

I 5 ° / o  tamej
ubrania na zamówienie

I t y l b o !

w  Z w i ą i k n  K r a w c ó w
Kraków ni. Florya ńska 7 

tnż przy Rynku 
JyWÓw Filia Związku  
1011 2 3 plac Halicki 7.

Wyroby krajowe. \
Z A S T Ę P S T W O

G m i s t i m  l a w e t o  i b .  Towarzystwa naftowego
dawniej Bergheim i Mac Garvey w Maryampolu

sprzedaje najlepszą n a  f l ę  c e s a r s k ą  niezapalna po 1 8  c t .  litr z o data 
wieniem do domu. W  a b o n n m i m c l e  1 7  c t .  Zarazem zapewniamy Szan. 
P. T. Publiczność, iż nasza "at»a cesarska uwynatnia się r każdej lampie, 
jakoteż i w  ż a r o w y c h  l a m p a c h  świeci się lepiej niż wszystkie inne 
produkeye tego rodzaju Używana również d o  h n c h e s e k  n a f t o w y c h  

n m i e j s c e  a m  ► r y k a h s k le j -  70 3 6
K r a k ó w ,  ul. ś w .  Krzyża — Mikołajska 9.
MEDAL ZŁOTIf na Wystawie pary­

skiej w r. 1910.

e w r a l g l e ,  Br i głowy, Neara- 
ateale, Hyaterye I wszelkie Cho­
roby nerwów ustępująbezwłocznie 
po spożyciu Pigułek antinewral- 
gicznyeh Dra Cronier 76, rue Je 
la Boetie, Paris Wymagać pra­

wdziwych z pieczątką Związku Fabry­
kantów. Cena 3 franki w  pudełko 
W Krakowie w aptekasłi PP._ W isz­
niewski' go, fiedyka, i J. B at dzińs\ie- 
go. —  W e Lw ow ie: w aptekach PP. 
Wewiórskiego i Btckera. 2474 16 27

N
KORZYSTNE ZAJĘCIE.

Do pozyskania ubezpieczeń na 
prowincyi, przyjmuje Austr. To­
warzystwo zdolne i energiczne o- 
soby, za wynagrodzeniem z góry 
płatnego pauszale na koszta po­
dróży i osobnego wynagrodzenia 
za pozyskane ubezpieczenia.

Oferty z podaniem wieku i za­
jęcia pod napisem „Korzystne za­
jęcie* do Adm. „Głosu W .. 1027

Znakomity

wzmacniający i pożywny 
środek dla koni, wołów, 

osłów, owiec, drobiu e. t. c.
Prospekty i sposób użycia franco. 
Pakiet 1/ 3 kg. 1 kor. —  4 prkiety 

próbne opiatnie 4 kor.

Laboratorium chem. produktów Wiedeń !Xa„
Blelcbergasse 6.

S k ł a d y  w oalieyi: Reim i Sp., Zo- 
poth i Sp. K raków; D. Tobias mok, 
Ł. W. Sti„ier Brzesko, B. Jakubowski, 
J. Kołodziej o wski Rzeszów, M. Adler 
Tarnów, R. GiUoner, Fr. Małek Bochnia, 
Ch. Łusemberg Lament, J. Wagscnall 

Sędziszów. 2S43 12 26

Świetny INTERES
zrobi fachowiec kupuj ąe karczmę za bar­
dzo niską eenę, —  istnieje ona już z 
górą 60 lat, nadaje się do prowadzenia 
wszelkich interesów, przedewsz/ftkiem 
do iałożenia kółka .'olniczego. na które 
jest już wyrobiona koncesya Konsum- 
eya srnnLów oraz wszelkich towarów, 
których gospodarz petrzebujt, dalej 
zboża i ziemniaków bardzc wielka. Lu­
dność liczna przeszło 6.000. Położenie 
przy głównej szocie, 7 km. od Żywca, 
1 km. od atecyi kol Okolica b. łi '" i  
Budynek .1 sda się z 4 dużych nbika- 
cyi, 2 piwnic, stajnia, stodoła, ogród 
warzyvny i owocowy, dwa p-awa la- 
sowe. budowlane i opałowe. Ubiegają- 
<y się o tę realność, bez różnicy wy- 

znau ia ,m og» ustnie lnb pisemnie zgła­
szać x!ę pod adresem: Restauracja 

w Milówce. 1017 3 3

Kupię Karetkę
w zupełnie dobrym htanie. — Bliższa 
wiadomość w Administra. yi „Głosu 
Narodu". 1001 4 4

Ł «ł«p7n a h r w l’°^4F u P^edpolM  ł  oljl.fl d U, I, dniowym między W ieli­
czką a Bogumifowiea ni z e s t a w i o n o  
z a r ę k a w e k  jSaDkiwy). Łaskawy' 
znalat a rsi-zy oddać zgubę pod u b , 
sem: NodzyńsLi, Wieliczka, Kozi Rożek, 
g( ąie otrzyma wynzgrouzenie. 1030

pomocnika biurowego na razie prowi­
zorycznie, zaraz do objęcia. Wymagani 
znajomość rachunkowości i języka nie­
mieckie g^ oraL czytelne pismo. Z gło ­
szenia poparte świadectwami przyjmują 
ĄHmiuistr. .Głosu Narodn", 1031 1 3-

Foszukuje się
o s o b y  g r a j ą c e j  dobrze do tańca, 
zapewniając jej wielkie zajęcie do ma- 
ja. — Zgłosz“ '.ia : Rynek 24 I piętra 
_____________ 1033 1 2_____________

Stacje Drogi Krzyżowej
na papierze, płótnie, blasze, odlew} 
z bardzo trwarej masy. różnej wielki 
ści i w rozmaitych stylach. F i g a r ]  
Pana Jezusa do Jrobu, Zmartw}ch 
wstałego i t. p. B u k i e t y  m stalowe 
lekki o, wraz z taki uniż podstawami 
(wyacnami) „Nowość11, para po K. 16, 
30 i wyiei. i l b y ,  Komże, umaty, 

z tan dar, , Stuły .Baldachimy i t. d. 
H e n t a u r a e y e  starych a p a r a t ó w .  

Wszystko poidca jak najtaniąj

ST. PRZYBYLSKI
K R A K  ÓW 1029 i  3 

Byrnk główny, Liula A-B, L. 46.
W  debrach Boleń de wydzierżawienia

od 1. kwietnia 1904 r.

KARCZMA
z pięcioma morgami gruntu. Wiado­
mość w kaneelsryi Dr. Stefan* Kireh- 
mayera K uków , Pji.rska 1. 10411 3

O so b y  szczu p łe
I wątłe, eraz azlecl pe i.rótkler

użycia

„ i v o p o l o “  i r S f c ) ;
deataję znaknmlcle pełną peetai 

Damy biust znakemlcle wypełrieny.
W  puszkach 

po kor. 1-80 3-60 6
na f  14 %  Am

Skute1 yewny. W i-le jpodziękowaii. 
Do nabycia w aptekach ■ drogi erjach. 
W Krakowlo w drogueryl Zepethn 

I Spółki.
En gro.i Fr. Vltek A. Comp., Pragr- 

Waasergaase Nr. 31. 10Ś7

L. 1931.

MOWMURS.
Ceiem omadzenia posady I n s p e ­

k t o r a  p o l l c y i  m i e j s k i e j  z pła­
cą roczny 80C Koi., z pi erem stabili­
zacji i do trzech pięcioletnich dodatkkow 
po tO kor., rozpisuje się niniejsaeiL 
konkurs z terminem wnoszenia podań 
do 1 kwietnia b. r.

Posada nadaną zostanie na razis 
prowizorycznie. Kandya&t ma się wy­
kazać kwalifikącyą przepisani rozpo­
rządzeniem Wydziału krajowego z 20/6 
1998 L. 26422 świadectwem zdrowir i  
świadectwem z dotychczasowego zaję­
cia oraz że 40 lat nieprznkrocz} ł  O u. 
ostatniego wymogu może Rrda miejska 
odstąpić. 1034 1 3

Prżądanem byłoby pozyskać na tę 
posadę taką oeobę, któraby była zi. a 
zem zdolną uczyć orkiestrę muzyki.
Myślenice, dnia 7 stycznie 1904.

Yiceburmistrz: L .  A m b o r .

Młoda inteligentna panna
poszukuje miejsca kamerki. Na żądanie 
może złożyć większą haucyę. Zgłosze­
nia: p. Tondos, ul. Michałowskiego 16.

id  godziny 2— 4. 10i4 3 3-

1“ 1
M . Beyer i Spółka

3
f5 a co ®
O  w b o M  m m i s K i

w Bluzkach i Halkach damskich, ' Ś 9
Jedwabiu, Wełnie i Bawełnie, ■ s * -

we w szystkich kolorach i wielkościach.

1(raków, Sukiennice Nr. 12-13-14
N

i

WbUenctalk* 1 wyda«c«yuł •. Jónf» Bogouon. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni BeauprA 
P&pler s fabryki Braci Flałkowddcn w Bielaku

W drakami W. Korneckiego w Krakowie.


